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Rząd praski postanowił nożynie drugi 
stanowczy krok ku naprawie stosunków w Po- 
znanskiem. Za  pierwszy taki krtik powszecńnie 
■jest uważane wyniesienie Polaka, ks> Stablew- 
skiego, na stanowisko Arcybiskupa Wielkopol
ski, co też rzeczywiście bardzo dodatnio wpły
nęło na położenie tej prowmcyi. Późniejsze 
korzystne dla nas rozporządzenia były stosun
kowe mniejszej wartości; słusznie też nazy
wano je „ustępstwami11, bo rzeczywiście, świad
czyły tylko o pewnej życzliwości dla nas, ale 
systemu bismarkowskiego zasadniczo nie usu
wały. Do takich rozporządzeń nań żą reskrypty 
o nadobowiązśow ej nauce czytmia i pisania 
po polsku, o języku urzędów paranalnych, o 
przy mowtniu do j ułków wielkopolskich ofice
rów Polaków, wreszoie o tern, źe nauczyciele 
lodowi, przeniesieni za czasów bismarkowskich 
do okolic niemieckich, mogą wróoić na posady 
w stronach rodzinnych. Teraz dopiero przy
gotowuje się drugi krok, zasadniczo sprzeczny 
a b.smarkowskim systemem. Dzienniki nie
mieckie, wydawane w Poznaniu i utrzymujące 
bliskie stosunki z miejsoowemi dykasteryami, 
doniosły, o ozem już wiemy z teiegiamu, że 
nauka języka polskiego wejdzie od Wielkanocy 
do plami naukowego iako przedmiot obowiąz
kowy. Tę samą v ladomośó poaają dzienniki 
berlińskie z tym dodatkiem, że ministeryuna 
oświaty już wysłało o tern urzędowe zawiado
mienie do ks. arcybiskupa Stabiewskiego, da
jąc przez to do zrozumienia, że ta nowa dy- 
spozycya iest rezultatem jego zabiegów. Skąd
inąd wiemy, ża jego starania były rzeczywiście 
L&rdzc usdne i przekonywujące, jemu tedy spo
łeczeństwo wielkopolskie zawdzięcza ten sukces, 
którego wielką wartośó należycie oceni 1 ro- 
zujanem postępowaniem w obranym kierunku 
zaohęci rząd do dalszych czynów, usuwających 
cystern bismarkowski. Pozostaje jeszcze równo
uprawnienie naszego języka w życiu publiez- 
i] em i przekształcenie komisyi kolonizaeyjnej 
z instrumentu germauizacyjnego w instrument 
ściśle ekonomiczny. Znowu będziemy musieli 
czekać na to cierpliwie-, albowiem mamelucy 
Bismarka poruszą wszystkie ci «m u* potęgi 
p.zeoiwko nam i rządowi, chtącem” być spra
wiedliwym. Zachowanie się Koła Polskiego w 
■Berlinie we wszystkich kwestyaoh, żywo zaj
mujących samego cesarza, będzie miało ogro
mnie ważne znaczenie, a znowu Koło powinno 
mieó doskonałe oparcie się o opinię kram, r
Gzego WyniŁ* dla Wielkopolan jaku pieri/ssy
obowiązek, stłumić warcholskie zapędy partyi 
lOręcLciwmkowej.1*

Na życie ks. Ferdynanda bułgarskiego 
znowu w Rosyi uknuto npieek. Jakiś Iwanów, 
Buigar z Euszczuka, był przed paru laty idju- 
tantem w wej-ku bułgarsk em, lecz wykradł
szy jakiemuś żydów: żonę, uciekł z mą do
Etosy i, gdzie go zaraz przyjęto do wojska w 
stopniu -juruozniEs. Tam on wszedł w stosun
ki 7  szefami emigrmyi bułgarskiej JEs mdere- 
Wern i Grujewcm, którzy choć są pułkowni
kami rosyjskimi, jednak zajmują się wyłącznie 
Urządzaniem zamachów na wybitnych w Buł- 
garyi ludzi. Om ułoży.i spisek, którego ofia
rą miał paść Stambułów, padł zaś przez po- 
tnyłaę zbójów mimster Belczew: oni na
stępnie zorganizowali spisek nu życie ks. Fer
dynanda, jednakże spiskowcy byli w porę wy
kryci i główny z n>.oh, major Panica, był 
b/zstrzeluny; oni w końcu nastawili zDÓjców 
tu bułgarskiego agenta dyplomatycznego w 
Konstantynopolu Wulsowioza. Po tym osta
tnim morderstwie zapanował spokój; zaozęto 
W Europie przypuszczać, że tak zwana „rie- 
Urzędowa Ko'3yau wyrzekła się spisków i za
machów, wykonywanych przez najętych zbó

jów. Tymczasem oto znowu przygotowano 
taki zamach. Miał on byó wykonany podczas 
pogrzebu ks. Aleksandra Battenberga. Iwa
nów, errzyme wszy w Rosyi sporo pieniędzy, 
doskonały rewolwer i paszport, wyjeohał z 
Odesy uo Konstantynopola, :<kąd ud*ł się 
do ■'umelijskiej stolicy, aby tam zamordewro 
ks. I  erdynanda podczas zwyczajnej przechadz
ki ji go pe miejskim parku. Ale ks. Ferdy
nand był niezdrów, z domu nie wyohodził, a 
załatwiwszy sprawy państwowe, opuścił Fili- 
popol przed naznaczonym terminem, ^ym 
czasem nadeszła do Fiiipopola wiadomość, że 
książę bjdzie szedł za trumną Aleksandra 
Battenberga i przed spuszczeniem jej do gro
bu wygłosi mewę. Mnóstwo osób z całegy 
ki aju wyruszyło do Sofii, pojechał więc i 
Iwanów. Na ostatniej. staeyi kolejowej przed 
Sofią poznali go ludzie, jadący na pogrzeb 
z Ruszczaka i jako dezertera chcieli areszfeo- 
wcć. On jednak uciekł. Chłopi rzucili się za 
nim w pogoń 1 ołmciai strzelał do nich Kilka 
razy, zao/ali go ująć i od .̂aó żandarmom. 
Sprawę tę postara.iwiono zbadać dopiero po 
pogrzebie ks. Aleksandra. Iwanów, przy któ
rym znaleziono dużo pieniędzy i liczną kor es- 
pondrncyę z Grujcwem i Bsnderewem, nie 
mógł się długo zapitrać : przyznał się, że 
przybył z fłosyi jedynie dlatego, aby zastrzelić 
Księcia.

Oczywiście, surowy Stamcułów me będzie 
lobii z mm ceremonii. Trzeba tu jednak do
dać, żo ów wypadek bardzo cię przydał rządo
wi pod jednym względem. Oto, w soliraniu 
jest nieliczna i bardzo przyzwoita opozycya, 
złożona z tak porządnych lud«.i jak Naczo- 
wioz, Str&ński, R"do dawćw, Tonowe w i pa
ru innych. ‘Wystąpili oui przeciw żel?zm m 
rządom Stambułowa, podobnym do dyktator
skie! chociaż konstytucja ni j jest zawiesza
na. Tak n. p. Stambułów nieraz bsz śledztwa 
i sądu internuje niektóryoh ludzi zdała od 
stolicy, a rewitye domowe zarządca bez u- 
ohw&ły sądowej. Otóż przeciwko temu wy
stąpiła opozycya. Mówcy jej wyraźnie oświad
czyli, że bardzo wysoko cenią Stambułowi i 
pragną, aby on długo jeszcze tak dzielnie 
rsąaził krajem, jednakże nie mogę się zgo
dzić na jego despotyzm względem ludzi, 
przeciwko którym nie wystąpiono sądownie. 
Na to Stambułów odparł, ze wszystkie sse 
rozporządzenia, iniernające różnych ludzi, go
tów jest poddać zbadan u sobrania, mm zaś 
«ni na włos nie zmieni postępowania, bo tylko 
Yi ten sposób może zapewiió krajowi spokój, 
81 Dowiem dużo iest jo sz^re t&kmh źy wic- 
łów, z którymi ^pomyślnie walczyć można 
tylko t»Ką bezwzględną metoda. I tu właś
nie wspomniał o zamaohu, przygotowanym 
przez Iwanowf.. Rezultat dyskusyi był ten, 
że dwóch członków Jobr*.ni& nie głosowało, a 
wszyscy inni jednogłośnie dali Stnmbułowowi 
wotum zaufania.

jstaw, a Jezuitów szanują jako ludzi silnych 
przekonań. Na tem s.mem stanowisku stanęli 
postępowcy riohterowsoy. Przeciw zniesieniu 
baunicyi g^osuwali  ̂tyiko liberałowie i wię
kszość juukrów, w ogóle jednak głoiy rozło
żyły się lepiej, r*;ż s.ę spodziewano, liozeno 
mianowicie, żc będzie ja j więcej 6 do 10-ciu 
głosów więKSzośoi przychylnej zniesieniu ban- 
.nieyi, tymccasen za zniesieniem jej cświad 
ezyło ę 173 posłów, a za zatrzymaniem usta 
wy anty ezuickiej 186-eiu. Teraz wszystko za
leży od uchwały Rady Związkowej, która 
jest rodzajem izby yryż-iŁej parlamentu nie
mieckiego. Zdaje się jc<Vuak, że ta Rada opie
rać się nie będzk , bo wir śnie notuje dzienni
ki berlińskie, że dumy niemiackreh Jezuiró;'/ 
już się przygotowrji, do powrotu io ojczyzny, 
ez&goby r.ie czyniły, gdyby poufne iuforma- 
cye z Berlina nie dawały im pewnej nadziei.

Parlament niemiecki zniósł banicyę 0 0 . 
Jezuitów. Dyskusya była krótka i oiekawa 
pod tym względem, że zwolennicy ustawy 
wyjłtkowoj nie mieli odwagi wystąpić w jej 
obronie : żaden z nich nie przemawiał. Nato
miast odezwały się głosy nadzwyozaj po
chlebne dla Jezuitów. Bawarski narodowiec 
Sigl nazwał ich wzorowymi ludźmi, kapłana ■ 
nu pełuymi poświęcenia, dzielnymi uozoay- 
mi i najlepszymi obywatelami, którym z 
zamkriętymi tezami meżnaby powierzyć nn- 
wet sprawy ptcUiAowe, k^re byłyby przsz 
nich rozwikłana ka powszechnemu sad.owolnie- 
niu. Kiedy to Sigl powiedział, liberałow e 
śmiać się zaczęli, a wtedy on rzekł: „Pra
wda, wybyście nie byli zadowoinie ni, mudzę 
to przyznać11. W  imieniu Koła poGkkgi o- 
świadczył Radziwiłł, że spokój religijny wy
maga zniesmniui bann.cyi. Socyaliśoi oznsjimb, 
że są przeciwnikami wszelkich wyjątkowych

icja a opozycya słowiańska.
Piszą nam z Wiednia 2 grudnia :
Większość koalicyjna wczoraj pomyślnie 

się wywiązała z pierwszego swego zadania, u- 
iwalenia nowej ustawy 'o  obronie krajowej. 

W  innych okolicznościach, gdyby nie bvta 
powstaia stała większość pa’;lameu(an.ia, usta
wa daka byłaby wymigała nad6r długich u- 
kłsdów rządu z pojedyń^zemi stronnictwami, 
a nie jest nawet izeczą pewną, czy to układy 
byłaby ostatecznie a. p’ sóiy. Owszem, bardzo 
łatwo domyśleć się, że przy soosunkach, 
które w Izbie poselskiej zapanowały po 10 
października, niemiecka le wica, w zgodzie z za
sadniczo opozycyjnymi grupami, byłaby zdo
łała zadać gabine owi na tem polu kię^kę. 
W  najlepszym razie trzeba b jio  przygotować 
się na długie namiętne rozprawy i zmarnowa
nia kilka tygodni di ogiego czsisa. Dzi ,ki po
wstaniu koalicji, trzy posiedzenia Izby wy
starczyły na rchwalenia tej ważnej u.tawy.

Po stronie większości zaznaczyła sic v» 
tej kwestyi wzorowa solid&rn śó. Ani jiden 
z członków trzech sprzymierzonych klubów 
nie głosował przeciwno ustawie. Jeżeli niektó
rzy posłowie tyrolscy wstrzymali się od gło
sowania, tłómaczy się to dostatecznie okoli z ■ 
nośoią, że ustawa o obronie krajowej nie 
odnoś, się do Tyrolu, któregw seim uchwali 
specyalnie zastosowane do wyjątkowych po
trzeb tej prowincji przepisy. Z tej burzy, 
Która nibyto powstała wśród frakcji niemiecko- 
katolickiej, w rozprawach Izby nie dostrzegł' 
ło się żalnego śladu. Przeciwnie poseł Eben-

, c u  u . c , }j' jw
ko głównego nraeoiwuika ustawy, w depe
szy przesłanej „Y aterlandow ośw iaucza dzis, 
że gdyby był się znajdował w "Wiedniu, byłby 
jak wszyscy inni członkow>e klubu hr. Hohen- 
warta głosował za ustawą. Wprawdzie wię
kszość przy głosowania nad przejściem do roz
praw nad p jedyńezemi artykułami ustawy 
wynosiła tylko 171 głosów, a wczoraj przy 
gc.sowaniu nad najważniejszym §. 12 nawet 
tylko 122 głosów, gdy oczywiście koalicja, 
nie lioząo dtobnyoh frakcyi Coroniniego etc., 
które zwykle z nią głosują, rozporządza oko
ło 230 glosami. Jednakże owa abstyneacya 
nie wynikła z żaanyoh politycznych prądów, 
nie oznacza wstrętu przeciwko gabinetowi ko
alicyjnemu, lecz pominąwszy inflaenoyę, tłu
maczy się po piosta pewnością zwycięstwa 
nad opozycją, która w piŁrwszem gło;owaniu 
zdobyła się jedynie na 61 głosów, w arngiem 
nawet tylko na 37.

W o g ó le  d la  frakcyi o p o z y c y jn y c h  ta  
p ie rw sza  w alns- p ró b a  n ie  w y p a d ł*  w c a le  ś w ie 
tnie. Nie tylko koalicja n ie z a d o w o ln io n y o h  
nie dopisała, g d y ż  frakoy a n ie m ie o K o -n a ro d o w a  
g ło s o w a ła  za  ustawą, ale n a d to  s ło w ia ń sk i za 
stęp  wyraźnie w s z e d ł na drogi, n a  k tó r y c h  
m o ż e  d o jś ć  tylKO d o  z u p t ł  iego m o r a ln e g o  i 
p o li ty c z n e g o  u padk u . Rozwinęła b a w ie n i z

z szczerością, zbliżoną do politycznego samo
bójstwa, sztandar russcfilski. Radykalny poseł- 
redaktor ks. Bianchin.i, chorwacki Stojałowski, 
tudzież dr. Yaszaty z przykładną bezwzglę
dnością odsłaniali ostatnie C9I0 swych dążno
ści. Mianowicie dr. Yaszaty uczyni! to ze 
f-zorstkością i z !ą wyraźną nienawiścią do Po
laków, która zupełn ie wyjaśnia, co sądzić o 
„':łowiańskicLu uczuciach tych panów. Mniejsza 
o to, że ten Moskal w przebraniu czeskiem za 
pomocą cytatu z '-.iemieekiego dzieła usiłował 
znieważyć pamięć Jana Sobieskiego. Sława o- 
swobod riciela Wiednia takim wspaniałym bla
skiem jaśnieje t>a li m; .meticie dziejów prze
szłych i przyszłych, źe zamachy takiego p. 
Vaszatego zasługują tylko na pegardę. Nato
miast podoieść wypada systematyczne usiłowa
nia miodoczeskiego Irybuus, wmawiania w 
świat, źe stossnki rosyjskie f.ą o w mle dogodniej
si e i moralniejsze, niż austryp.ckie.

W  tym celu p. Vaszaty nie widrygał się 
slrzad najrzeczj w.sitssemi kłamstwami, gdy na 
trafne wywody referenta Popcwskitg: o uci
ska, iakiego język polski doznt je w Rcsyi, od
powiedział, że — w Pradze nil wolno mówić 
po jz jsLu ! Jak wiadomo, w Pradze, dzięki te- 
roryzmowi przyjaciół p. Y&nzatego, wydaizył 
się już wypadek, że strzelano z rewolweru do 
przechodniów jedynie dla tego, ponieważ.. roz
mawiali po niemiecku! O tem nfeuumiasfc, aby 
tam władze zabraniamy rozmawiać po czesrta, 
nie tylko nikt nigdy nie słyszał, ale m.dto po
dobny zakaz w Aust; yi a priori jest bezwzglę
dnie niemożebny. Tylko istny fanatyzm russo- 
fń- ki i pewien daltonizin1 yonuy czny sprawia, że 
niL doczesi nie uznawają tej zasadniczej ióźni- 
cy pomiędzy iządowym sy stemem castryackiai 
a r .syjskim. W  parlamencie austryaokim wy
głaszają szumuj frazos o okrutnej niesprawie
dliwości odmawiania ludności powszechnego 
głosowania, gdy istnieje obowiązek powszechnej 
służby wojskowej. Ze zaś Rosya, pomimo tej 
\owszóchnej służoy, Lie tyiko me przyswoiła 
s.. b e powszechnego głosowaniu, lecz nie posia
da wcale parlamentu, choćby opartego na pra- 
wifflś wy borczem warsow uprzywilejowanych, to 
wcale tym nanum me pr -eezkadsa wysławiać 
jej wrzekomo idezlnie doskon»łycn iastytuoyi.

Oczywiście z tak; om uprzedzeniem wszel
ka dyshuśya staje się niemożliwa. Mogliby się 
jednak anałeść i między sum; sentymentalni 
p lttycy, którzy sob^e nadają pytame, osy 
czy rem dzisiejsza Koalicja nie przyczynia się 
do wzmocnieniu prądu lussofiiskiego śród tych 
trakoyi słowiańskich ? I ozy właśnie dla tego

aniJioj jun r.atiÛ UjU iłd UKgOilltJ t
W obec podobnych rozumowań i, obaw 

trzeba ścisłe uwzględnić realne fakta. Koło pol
skie przaz 13 lat uczciwie i wytrwaie popiera
ło system, który ^ragnął zadowomić narodowo
ści słowiańskie. Dzięki r-aszemu wytrwałemu 
pop&rcm, położenie Czechów pomiędry r. 1880 
a 1890 tak ztacznic się polepszyło, jak tego 
nawet najgorętsi patryoci czescy nie cpodzie 
wali się prz3;i nastaniem gabinetu hr. Taiiió- 
go i nowe; autonomicznej większości w parlamen
cie. Otrzymah czeską wszechm. ę, akademię 
unnejętmośei, przerw agę w sejmie kr.r.jo wym, w 
ntóiym przedoem pakowało stronni two nie
mieckie, przewagę w kilku izb&eh handlowych, 
cały ezereg szkół średnich, przychylnych na
miestników, ministra w gabinecie i t. d. Co do 
fcSłowbńców — zdobycze narodowe wpr&wdńe 
nie są tak wybitne, jak czes&ie, ale om sami 
raz po raz utwaroie przyznają, ża m anowi- 
cie na polu azsoiy i sądownictwa za rządów 
hr. Ta alf ego uczynili ogromne postępy. Wre
szcie co do Daimatyńców, którzy teraz stają 
w pierwszym szeregu cpozyoyi rusrofiiskiej, 
warto przypomnieć, ze az do r. 1870 w sejmie 
dalnmcium przewagę posiltd*li Włos.. Dopiero 
za rządów hr- Ałl.-.eua Potockiego przewagi* ta 
upadłs., Chorv.iTi ct.zynałi w.ęsszość w sej 
mie i wydziale krr.jowym, później zdobyli na|-

wrżniejsze ustępstwa językowe,'tek 
żyv :oł włeski. par.ująoy tam od kil obeeme 
stracił wsz«lkie znaczenie poliryozn wreków, 
Tasffego na polu ek< nomicznem za Tzk r  
zne i t. d ) doznawali najgorKwsz.0^!®. j j f '  
wszystko umożebniło jedynie rf>pie . ,
poi-kiego, i”®10 Koia

Chociaż za to wszystko n 
się wdzięczności, mogliśmy jedn -tune.gL.uay 
nuwet we własnym interesie f; ‘przyp'l f ''iv-i 
wiańsfećch, że w miarę zneczneg* ludow  ̂sło- 
się ioh położeni?, osłabną nurtf'P°i,raT’ ieJna 
niem; od dawna prądy russofilsk00 Pon—ędzy 
przeciwnie wzmagały się one. LJ ymozasem 
do r. 1885 zasiadał w klubie s t ó i $  e 
wtedy w Radzie państwa i ua luQ8ir- ' r ~ 
braniach w Czechach wygłaszał te sae^ zt 
filskie przekonania, któremi się popt,rujtkVJ'  
siaj. Ruch młodoczes^i od r. 1-880 wznf - 
pod sztandarem wygórowanego russefr S1̂  
niechęci do Polaków, popierających stal11 1 
chó^ w Radzie państwa Powtarzam, od 'e‘  
1880, nie zaś od r. 1890, bo ugoda czeokc <L 
miecka, której zresztą nie zawinili Polacy, nic 
jest początkiem tego mchu, lecz tylko jednym 
z ostatnich protestów, któiych się czepiał. 
Z dzienników czeskich i mów pocelskmh po
między r. 1880 a 1890 muźneby zestawić g:n- 
be tomy samych uwieibiań Rosyi i namię
tnych, często rfeprzj zwoitych napaści na Po
laków Tak samo pomiędzy Słoweńeann. pomi
mo polityki ugodowej, nieustannie się wzmagtu 
pi^d russofilski, podniecany mianowicie przez 
radykalnego posła seimu lublańskiego a gene
ralnego reprezentanta prackiego banku „S.’.avnu 
Hribara, jednakże aotąd konsei watywn Sło- 
weńcy, którzy pozostali w klubie hr. Hrhen- 
Yt arta, wytrwałej opierali się temu prąd- wi, niż 
staroczesi. Chorwat ks. B anchini dopiero w r. 
1891 wstąpił do parlamentu. Ale przedtem od 
15 lat w swym Narodnim łucie proppgcwał te 
zasady russcfilskie i radykalne, które teraz na 
przemian po niemieuku lub ehoiwaoku wygła
sza w Izbie poselskiej.

Słowem, jest to niezbitym faktem, że prą
dy russofilskie nie poje wiły się pomiędzy tem 
ludami słowieńsk Lemi dopiero w r. 1891, a tem 
mniej dopiero po zawarciu teraźniejszej koalicyi 
stronnictw umiarkowany óh, leca wzmagały się 
nieus annie o i  dawna, pomimo ugodowej poli
tyki hr. Tcaifego. Z tego niezbitego faktu nie 
wyprowadzamy bynajmme^ wi.iosku, aby nale- 
ź_ło odmawiać tym ludem przynależnych praw 
i swobód; owszem .ądzirny, że w mit rę jak się 
one przekonają, że koalii ya nie zagraża ioh 

%x»., a Uj-ieKujo oię należycie leń ma tery ai- 
nym’ inteiesami, odwrócą się od trybunów te
go kalibru, co dr. Vaszaty lub ks. B .anchini. 
Tymczasem aaś wierzymy mocno w pożyteczność 
hisła „Otwartość i prawda/ które gabinet ks. 
Windischgraetza Yfygłosił w swym programie, 
Im bezwzg^aniej trybunowie russofilsoy wypo
wiedzą w Raizie państwa swoje przekona.ua 
i odkryją ostatrie cele swych dążności, tem 
wyraźniej wykaże się zupełna niemoc tych 
prądów i tem prędzej musi nastać stanowcza 
Wio in partes tych, którzy z nam’ bronią ży
wotnych interesów monarchii, a tych, którzy 
wyżej stawiają me swój interes narodowy, lecz 
interes Rosyi.

K O R E S P O N D E N  C Y E .

Wiedeń 2 grudnia.
(i.). Pom.mo żarliwej agitacyi mło -ooze- 

cbów, sprawa utworzenia wielkiego opozycyj
nego klubu słowiańskiego postęouje bardzo le
niwo naprzód. Przed dwoma dmerni odbyła 
się w tej sprawie narada delegatów rozmaitych 
stronnictw. Udział w obradach wzięli, z Klubu 
młodoczesk ego pp. Herold, Engel i Kaizl, imie
niem morawskich otaroezechów pp. Fandeilik 
i Żaczek, imieniem seoessyonistów klubu Hcheo- 
warta pp. Ktaicz i Eerjanezicze, a z pomiędzy

17)
ln d y e  W sch o d n ie .

S z l c i c e  z  p o d - r ó ż y  "W  r o f e i i  1 8 S 1 .

Przez Romana łjpjakiego.
(Ciąg dn.szy).

Piątego dnia pobjtu mojego, uw jali się 
koło hotelu niezi ani luazie, stałe mnóstwo 
®x>ni i mułów iucznych. W  całym Dardżilingu 
lUch zapanował, latali gońc e od gubernatora, 
Uwijali się konno oficerowie ai gielscy w swych 
GzeiWunych mundurach, rozgrywał się właśnie 
y&zny akt zgody o Mińską potiadhść. Przy
tył właśnie z Tybetu tą lara weną rozjemczy 
Sędzia, z«łagodź ^szy spór długoletni, a z nim 
przyieohali Ch.ńczyoy wysłani od władcy Ty
betu dlt udokumentowania te;, zgody.

jNa drugi dzień wspaniały bal u guber
natora, goszczenie chińskich posłów, a w ho
telu naszym amia następnego podejmowało 
forono przyjaciół dyplomatę, Który przejednał 
I betanów i Peking a Sikkim oddał An- 
>hkom.

Ciekawa to postać była, jak mi dokładnie 
°bjaśniał nowy mój przyjaciel, oficer angielski, 
*kuwiący trochę po francusku i po niemiecka, 
'pecysunością tsgo Anglika było załatwianie 
Wszystkich sporów granicznych i poi’ tycznych 
tomiędzy róż no mi mocarstwami świata. Szaoaa 

zanommałem jego naiwiska , które pewnie
dobrze znane w całej Eui opia. Mówił m; 

Jfioer, że chciałby mieó chrC. cząstkę tych 
^tów, jakie on przywiózł z Tybetu Widzia- 
°m sam w dniu jego przybycia, jak z kilku- 
“.stu mułów ściągano ciężkie juki.

, Chińczycy zabawili dni jeszcze kilka w 
ndźilingu na swoich małych „hui ułacn11 

'^azili po spaceracn, wstępiowali do sklepów 
Wszystkich, ciekawie przypatrują się towa

rom z Europy i naszym twarzom, które 
zdaje się nie często musieli widywać w Ty
becie.

Dardżiling roił się Anglikami, hotele 
wszystkie były zajęte, a ścieżki i spacery 
przepełnione. Wielu uganiało na doskonałyun 
kucach krajowej rasy, zaś „li dies“ noszone 
były na krzesłach, które tu są bardzo w zwy
czaju i zajmują miejsce ekwiA ażów. Trzech 
Sikkimozyków udrapowanych liberyjnie szala
ła:, niosą to krzesło przykryte £ -wszo bł&meui 
mniej lnb więcej Kosztownego futra. Jedynie 
dwór gubernatora ma w służbie Hindui ów 
z Kalkuty, w czerwonych, złotem szamerowa
nych żupanach.

Codziennie o godzinie czwartej po po u- 
dniu na głównym spacerze grała muzyka woj
skowa eipfcjów, a grała bardzo dobrze, tak, że 
z całą przyjemnością słuchałem znanych na
szych oper łub w leow Straussa. Tak srmo jak 
w Kalkucie w Eden-garden, kończył się zawsze 
koncert, angielskim narodowym hymnem. Wszy
scy schodzili się wtedy tutaj, znoszono w krze
słach piękne Augieiki, zjeżdżali na kucach 
dżentelmeni, b«wiono się , rozmawiano , a no 
ikońozonej muzyce rozchodzono na obiady. 
Lud miejscowy gromadził się także i w zaba
wny sposób grywał kamykami na iiemi paitye 
pierwotnych widocznie szachów. Wystarczała 
im wyrysowana na piasku szachownica, kilka 
różno, wielkości i aoioru kamieni wyoiągano 
z Lieszeui i partya było gotowa. Grupi wi
dzów rozkłada się zawsze n“i około i śledziła 
z zajęciem każde pociągnienie.

W  dotyohcz»sowej mojej przeprawie przez 
iLdye, nie wiele słyszałem śp.jwu, dającego 
świadectwo muzykalności ludu. Często piszczał
ką i bębnem raziły uszy grajki weselne, lecz 
żf.dne; melodyi choćby naj vyklejszt j nie mo

głem uchwycić. I tutaj oodziennie prawic do
chodziły z chat rozrzucony oh głosy muzyki — 
wesela musiały byó często — leca jak wszę
dzie , z dzikim piskiem piszczałki i biciem 
w bęben. Raz jeden tylko u łyszałem śpiew, 
niezwykle melodyjny i oryginalny: Dwóch
chłopaków kilkunastoletnich, pasąo kozy na 
stoka góry, w oddań, d siebie, spiekało ro
dzaj dyakgu; pytał jeden, odpowiadał mu 
drugi. Improw-zauyą to nie było, gdyż docho
dziły mnie jakieś wyiazy, ale tyle tam Dyło 
uczucia, taka smętna jt-kaś żałość, a przeile- 
wszysckiem tak piękna i harmonijnie złożona 
o.-łuśó, że długo słuchałem, żałując niezmier
nie, iż me potrafiłem zachować w pamięci tej 
oiygil dnej himalajskiej melodyk

Dnie przeplatane były często deszczem i 
mglanu, l_b czasem chmury tak nas objęły, że 
na kilka kroków nic wiuao nie było. Czas im 
znó w przetarło się niebo, zaświeciło słońce , 
od-iłoniły s.ę dalsze wiaoki i jednego popołu
dnia ukazały cię znów, lecz już poraź ostatni, 
majestatyczne, lodowe szczyty Kiczunjungi. 
"Wylęgnął wteuy caiy Dardżuliag na najbar
dziej wysunięty eyp i, skąd widok przedstawił 
się nieporównany. Od stóp naszych spadała 
stroma zbocz góry; zielone trawniki pokrywały 
ją z początku niżej, w łagodniejszym już kli
macie, gdyż pi zez tę połać na kilka tysięcy 
stóp w głąu spadając ą, przechodziły różne 
strefy, rysowały >nę szachownicą i ciemną zie
lenią plantaeye herbaty, błękitniejąc oddale
niem ooraz bardziej.

Jeszcze niżej przeelądały wierzchołkami 
drzew lasy dz.ewiczo, ujęte u swego podnoża 
w mgłę białą, która zak rywała jv 5; sobą wszyst
ko dnlcze i niższe. Z przeciwnej strony wzno
siły się nowe kondygnauye górskie, przecho
dząc }.rzez wszystkie kolory oddań; ciągnęły 

i się przez olbrzymie przestrzenie, blednąo ooraz

barda.ej i zacierając kontury swoje. Nad niemi 
w słońca blacku jaśniała królowa ioddw. A ze 
wszystko co piękne i in ie przemija prędzej, 
niż byśmy tego pragnęli, więc grom&az.ó s;ę 
zaczęły mgły leskie, jak stada łabędzi, two
rzyły się uhmu.y pod nami. podnosiły w góię, 
gęstinały, zasryły obraz i deszczem rzęsistym 
luaprószyły patrzących.

Z Kalkuty przjszły Wgeś.i o pierwszym 
spadłym deszczu, a u r.as codziennie już roz
poczęły chmury swoje panowanie. Dardżiling 
wybierał się w drogę Czekano jeszoze drugie
go deszczu vr Iadyach, puczem nt pewne na
stąpić miaiy mussouy słotne, trwające przez 
kilka tygodni W  Dardżilingu pobyt trudniej
szym się stawał, nawet niemożliwym, za to 
lndye ochłodzone siot-mi, pozwalały na powiót 
bezpieczny. Brzyszla depesza o puwtornym de
szczu w Kalkucie, zbierał się w drogę dwór 
gubernator*, aworzec był w oblężenia, powra
cali wszyscy.

VII.
Powrót z Dardźilinpu. Kalkuta. Morzem do Ceylo- 

nu. Madras. Pondiszeri.

Długi szereg wagoników spadał ciągle 
z wierzchołków górskich Z&trzymy wakśmy >ię 
przy stacyjkach na wypoczynki, „luinchy", i 
podwieczorki. W  miarę znlźj.nik się, czuliśmy 
barazo dokładnie podnoszenie się temperatury 
tak, że gdy nad wieczorem stanęliśmy u pod
nóże Himalajów, już n»m było par„o i duszno. 
Gubernator z familią od samego D^raźilingu 
dtjźył z& fiami w swtim wagonie. Pochyłość 
tiaay jest ciągła, tak, że tylko hamulec regulo
wał b.eg wagonu, rzysp eszany ciągle wła
snym ciężarem. W  cudowne drodze musieli 
on: często przystawać, gdyż czekaliśmy na ni< h 
u podnoża więcej ja k  gouzmę, a  gdy w końor

nrdjechaii, piękne panie m*dy ze sobą c»łą 
kolekcję piękni ej szyi.h od siebie Bsgeirńi i kwia
tów. Przyczepiono 0-agcn i podąży! śmy do Si- 
liguri na późsy wieczorny obiad.

Tuiftj czesał na nas poc-ąg tak- długi, ,a- 
kiego dotąd nigdzie nie spotlał >m. Szereg bi£- 
łych wagonów zajmywał śiudek pociągu i co 
się zbliżę do którego z mojemi rzeozai-ri, obja- 
śn a czerwony złotem fiamerowany Hrsdus: 
że to gubernatora. Mniejsza zr< sztą, gdyby dla 
niego były co wt-gony, leoS każdy z jigo  świty 
miai osobny dla siebie. Podaj to być guberca- 
terem w Icdyaoh — lub przynajmniej człon
kiem jego świty !

Parni jtano jadnak i o nas; każdy zajął 
całą kanaj-kę dla siebie, dodawano ciągle nowe 
wagcni i y wszystkich jak należy pomieścić. 
Dwie lokomotywy sapiąc ciężko pociągnęły 
di lizynę naszą w noc czarną, w gęste zarośla 
palm i bambusów, w oiemne chmury pokrywające 
teraz kraj cały.

Żadna gwiazda przedizeó się nie mogła 
przez gruba pokrywy, przygnębiająca dusznosó 
ciężyła płucom, przyzwyczajonym już do roz
kosznego klimatu wyżyn. Przez noo całą przy
świecały naszej drodzie świętojańskie muszki 
w takiej lcści, jakby kto z góry brylanty roz- 
sj pyw&ł; w bujnych splotach egzotycznej ńory 
wyglądamy te światełka jak dusze pokutujące. 
Powietrze cała drgało tym migotliwym bla
skiem, a gdy kilka muszek naraz wleciało 
przez otwarte okno do zaeiemn onegc wagonu, 
rozjaśniały go, jak elel ibryczne lampki. Męozą- 
oem nawet było ala oka patrzeć w tę Jrgrwąoą 
światełkami przestrzeń baz końca. 2r.av” śko 
było radzwyczajue i n.gdzie już później me 
widziane.

(Ciąg dalszy nastąpij.



PRZEGLĄD Z d-

* słów serbsko-krackich pp. Spin- 
mezawisłyc1 Z R uaiłu£  nik t nie przyszedł,
ozie 1 J gr nadesłał tylko pismo, w któiem 
P' ,°?ianj  klub ruski na najbliższem posie- 
oswiad z«amje decyzyę co do pizyrtąpitnia 
dzen a p słowiańskiej. Decyzya ta ]ak 
d Koabnjano j,je nastąpi przsd nowym ro- 
mme za posłowie ruscy w Radzie państwa 

w tej sprawie porozumi aó ze swym: 
chcą rw Sbjmje galicyjskim. Zgromadzeni 
ac' 1'g '1micdocZecłiów, siaioczechów i Sło- 
d® ®F nie uchwalili żaunego programu, zgc- 
J 'e.r;c tylko na rezolucyę tej ti eśoi, że po- 
dz™ą rzeczą byłoby utworzenie słowiań- 
y. eialicc1 na zasadzie równouprawnienia i 

8 ?ego zastępstwa interesów słowiańszczy- 
W8 że należałoby już teraz wybrać wspólną
k o7*Rezolucya ta przedłożoną zostanie do 

dowania wszystkim klubom, które mło- 
^aoi choifcliby wciągnąć w skład prcjek- 

°Vej koalioyi. Jak powiedziałem, naj- 
tGv iej krzątają ię około złożenia tej koali- 
Bol'odoozesi, oni bowiem największy interes 
°y1. - tem, aby ona do skutku przyszła. Po- 
ma.l%zy już bowie m to, że przypodobaliby 

spełniając jej gorące życzenie, me
sie R %dto chwabć się przed wyborcami, że 
S^by udało się im pozyskać sprzymierzeń- 
P ;eci'ibie, co :m nieraz wytykano, wreszcie 

a tą koalicyą coby się im tylko podo- 
r mieliby w niej ogromną przewag\
1 V me zdaje mi się, ażeby ci sło-
liczebn^j.j.y -ę^ystąpili z klubu Hohenwarta, 
J “ c&łowić w te sidła, zwłaszcza, że wię
d n ij przez nowy klub słowiański nie nie 

8&ją, natomiast wiele mogą otrzymać przez 
n?ih dawnych sprzymierzeńców fcj. przez klub 
^aenwarta 1 Polaków. Gdzie zresztą jest pożre, 
jństwo dąźnośoi młudoczechów i łoweńców ? 

Pierwsi stoią niby to na zaoadzie histo- 
ryoznej, drudzy zaś chcieliby rozbić obecny 
u trój krajów, w których mieszkają i utworzyć 
dla siebie nowe królestwo. Nie ma ani jeatn 
pozytywnej m yśli, któraby mc gla połączyć 
skoalizować się mające stronnictwa i zaprządz 
je do wspólnej pracy, nie ma nawet ufności wza
jemnej, która przecież powinna być Alai em każde’ 
kcalicyi. Nie zdaje mi się bowiem, aż by Słoweńcy 
z krajów południowych już zupełnie zapo
mnieli o tem, jak egoistyczne stanowisko za
jęli Czesi po wydaniu patenou wrześniowego 
uznającego ich artykuły fundamentalne. Oto 
rzekli oni wówczas, że na wspólne wydatki 
państwa dadzą jakąś część dochodów królestwa 
czeskiego, jeżeli będą musieli, ws. elako całą 
resztę obróoą dla si« b ie , bo nie myślą ani gro 
szem wspierać ubogich kiajów, takich n. p 
jak Kraina. Nienituialcość całej takiej koali- 
oyi wyszłaby na jaw niezawodnie na jedcem 
z pierwszych posiedzeń Bo niech mi tylko 
kto nowie, lakiru byłby urzędowy język tego 
klubu słowiańskiego. Czeski przecież me, bo 
go nie rozumieją &m Słowtńcv ani Kroaci, z 
tego san ego powodu nie mógłby mm być 
także język słoweński ani kroacki. A  zatem 
musianony chyba powrócić do tej starej ni«j*- 
dnokrotnie żarcem powtarzanej maasymy, że 
„die dbutsohe Spraohe ist die eiuzige Spraohe, 
in der sich alle Slaren yerstandigen Łounen". 
Albo meżeby przyjęto franomŁi ]Vyk jaka 
urzędowy język kealu yi, w każdym razia je
dnak ze słowiańskich żadenby nie wystarczył.

P. Piętak przedłrżył już komisy i budże
towej swój referat o posunięciu jednej trzeci' j 
części sędziów powiatowych do VII rangi t. j. 
rangi radzców sądowych. Komisy*.ma Łyibo 
zgodziła się w zupełności na tę reformę, ale 
wielu czhnków jej wskazywało nawet na to, 
że jest ona niedostateczną . że powinno sil 
części sędziów zapewnie możność awansoweaia 
do "VI targi, bo przez to zachęciłoby się ich 
do pozostania długie lata na jednem 1 tem sa 
mem miejsca, 00 byłoby prawdzi wem dobro
dziejstwem dla ludności.

KRONIKA.
Lwów 4 grudnie.

Mianowania. Ministerynm handlu zamianowało
konceptowych praktykai tów porztowy h: Tomasza
Bieniawskiego i Franciszka Szneinra, koneepi- 
stami pocziOv;ymi dyiekuji poczt i telegrafów we 
Lwowie.

Z uniwersytetu. P- Józef Aleksander V elo-
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S Z A R E  Z Y C I E .
Jesienne słońce blademi promieniami c- 

świeca puste pola. Do stodół i spichlerzy 
sprzątnięto już prawie wszystko, czem matka— 
ziemia obdarzyła dzieci swoje. Rok był szczę
śliwy. Dżdże przychodziły w porę, słońca było 
w sam raz, burze gradowe omijały wioskę 
zdalcka, słowem, obfite ść w ziarnie i jarzynach 
wielb a. Bóg wy nagrodził za rok zeizły. ciężki, 
suchy rok, ki< uy to i p'aszynie trud a aię b y 
ło pożywić, a co dopiero ozłow ekowi? Na 
przednówku to ludzie jeno placki ze zgniłych 
kartofli piekli w popicie, a po ubogich chatach 
i takich placków nie mieli.

Oto np. Maciejowa chata pod lasem , przy
cupnęła ku ziemi, jakby się zmęczyła, słomia
ny dach rozleciał się z wibtrami, okna wy
krzywiły się i poz»padały. Nie ma za co po 
prawiać, więc tak i stoi z roku n» rok, chyli 
się, trzęsie ale stoi, aż ludzie się dziwują, że 
taka wytrzymała. Maciek czasem belką pod 
bok podepize, sł.my na darh narzuci, i chata 
jakoś trwa. Kcło mej ani drzew, ani ogródka; 
ale za to łopiary i chwasty rozrosły się sze
roko, a że mat swobody ich nie krępuje, więc 
tak się rozwitlmużniły, jakby chciały bogactwem 
swoich liści ubóstwo chaty zapłonić.

— Powyrywałbyś to zielsko — mówi nieraz 
do swej kobiety Maciej. — Plącze się to wele 
nóg, a tak rośnie marnota, co ci niedługo chatę 
nakryć

— Nie h ta rośnie — cedzi przez białe zę
by Macie, owa. — Coc oi krzywe ? A d i go 
siejesz, ani też pi< lęgnacyi nijakiej o u  nie 
potrza.

Rosło też i zieleniało, a wśród tego ziel
ska podskakiwały szare wróble, świergocząc i 
ulatując raz wraz na strzechę stodółki. Z mm 
też i na podwórku weselej.

U Macie uv w tym roku niezgorzej się 
wiedzie; ale inneiui laty —ężki by wał 5.

Jagna KoźL/zanke, kiedy j ą  Maciej wziął 
za żcnę, służyła u aiendarza Chaima. D żyda 
służyć, to już ostatnia rzecz i poniżenie 0 - 
krutne; ale Jagna nie mogła wybierać. Gdy 
matka jeszcze żyła, a stara była i chorobą po

chwwski, zNrwigo Sącza, otrzymał na Uniw. Jagiell. 
stopień di a praw.

Konkursu. Sądy powiatowe w Delatynie i Sko- 
lem poszukują riyetaryuszy.

Gmioa mhsta E"marna rozpisała z te minem 
do końca grudnia rb. konkurs na posadę v eteryns 
rza miejskiego z roczną płacą 850 złr.

Stacya telegraficzna z ograniczona służbą 
dzienną weszła w życie w Ch^ostowej, w powiecie 
bo' heńskm.

Wybór uzupełniający posła do Bady państwa 
z grupy gmin aiejjkioh okręgu wyborczego Żóikiew- 
RttWa-Sokal rozpisało Namiestnictwo na dzień 14go 
grudnia r. b.

Kasyno miejskie, w  piątek duia 8go i w so- 
bitę dnia 9go b. m. nalp ognmoae-przedstawienia 
amatorskie. Lista będzie otwartą w poniedziałek o 
godzinie 6 wieczór.

S?ub W  sobotę odbył się w I ośeiele św. Mi
kołaja we Lwowie ślub parny Maryi Tychoniewi- 
czównej z p. dr. Walerym Frankowskim, sekurdar. 
w szpitalu powszechnym we Lwowie.

Stypendya Cesarz nadał stypendya o rocz
ny! h 1000 złr. z fundacyi swego imienia na rok 
szkolny 1898/94 dr. Marcelemu Chlamtaczowi, kan
dydatowi adwokatury, byłemu uczniowi Uniwersy
tetu lwowskiego i Józefowi Klimondzie, b. uczniowi 
szkoły politechnicznej.

Ordynat hr. Stanisław Mieroszswski nadał va- 
kuiąee stypendyum o rocznych 200 złr., z fundacyi 
ordynata Mieroszewskiego Stanisławowi Nałęcz Chwa- 
libogowskiemu, u> zniowi I klasy g mnaz. św. Anny 
W Krakowie.

Wydział krajowy rozpisał nonku s na stypen
dyum z galic. funduszu krajowego o ro; zcych 500 zł. 
dla ubogich uczniów, uczęszczających do średni h luo 
wyższych szkół handlowych.

Pomoc dla Ż o łn ie rzy  Z  r . 1831. Sprawozdanie 
lwowskiej komityi Towarzystwa opieki nad wetera 
nami polskimi z r. 1831 za miesiąc październik i li
stopad opiewa: Dochody. Spadkobiercy ś. p Karola 
Kistdki 50(1 złr. , dr. Zdzisław Marchwicki (część 
honnraryum za zastępstwo prezydenta miasta) 150, 
Rada Nadzorcza Banku kredytowego 100, urzędnicy 
techniczni Wydziału krajowego za psź^zierrdk 6 50, 
za listopad 5 70, Lu Iwik Dulański rocznie 20, Apo
linary Stokowski i Piotr Wayda roezria po 6, Czer- 
mińsL i Rudnicki 85, Władysław Czaykowski 10, 
Zygmunt Pietruski 6 , z listy Czermińskiego Fuli- 
ksw 10, Edward Oczosalski 6, dr. Łęaawski 3, Jan 
Topolnicki 1, Kazimierz Granatówski ze okładek 
w Turce kcło Chyrowa 17'50, Jadwiga Skałkowska 
zebrane przy zabawie w kółku rodzincem 6 08, N. N. 
2 zlr., —  i gółem wpłynęło 888 złr. 73 ent.

W  miesiącu październiku rozdano 30 wetera
nom zapomogi stałe i datki nadzwyczajne w kwo
cie 372 złr W  listopa Izie 80 weteranom zapomogi 
stałe i dodo-tki nadzwyczajno na zimę 395 złr., na 
koszta pogrzebu jsdn go weterana 25 złr.

Dr. Barnard Goldman, skarbnik.
Z izby sądowej. Jako przysięgli główni : ostab 

wylosowani: ar. Paweł Dąbrowski, Majlech Izrael 
Kretz, Józtf Steiabruch, Władysław Marek, Józef 
Giewioz, Josel Todres Joli os, dr. Michał Kozłucki, 
Izłk Nisson Karol, Jan Lityński, Eugeniusz Strze
lecką dr. Tadeusz Szydłowski, Z&charyasz Rewicz, 
Bronisław Drwęski, Jakób Horowitz, dr. Jakób Raa
be, Jan Lickendoif, Józ^f Bogdanowicz, Samuel Ba- 
rącz, Bronisław Żukiewicz, Franciszek Staff, Franci
szek Kuczyński, Fiyderyk Malzacher, EliaszHesche- 
les, Maurycy Steinberg, dr. Wuołd Święricki, Izydor 
Łączyńeki, Ferdynand Kindel, dr. Karol Stromenger, 
Jan Szwejkowski, Julian Tennor, Izydor Frenkel, 
Karol Jeziorkowski, dr. Józef P< essen, Józef Studen- 
towicz, Józit Zienkiewicz, Franciszek Wczelak.

Jako zastępcy: Józ-fHeraz Czaczkos, dr. Ale
ksander Jasotrioz, Sarol Jimi. Bayo-, d . K-ti,;mio-si 
Poray Podiewski, dr. Dawid Heliinann, dr. Lesław 
Gluzińaki, Jan Kowalski, dr. Teodor Błotnicki, dr. 
Klemens Dębicki.

„Skcła.“ Dnia 15 bm. rozpoczynają się w tem 
stowarzyszeuin wyktady następujących nauk:

Historya i literatura polska, ekonomia sp( łecz- 
na, język polski i stylistyka, język niemiecki i sty
listy za, rai hau ki i geomttrya, matematyka, fizyka, 
bu. halterya, historya powszechna i gecgi afia (nauki 
te wykiadf.ć będą członkowie Czytelni akademickiej), 
dalej śpiew, gimnsstyka, zachowaaie cię towas.zybkie 
i tańce. Oprócz teg.j dla ogólnego wykształcenia 
członków i ich rodzin odbywaó się będą każdej nie
dzieli o piątej po p łodniu w głównej sali „Skały11 
odczyty i wykłady Pierwszy odczyt o Lioelcie i o 
jego „toiłi ici ojczyzny14 miał p. Juliusz Starkel, 
członek Czytelni akademickiej, w niedzielę 3 bm. 
Wstęp w olny.

Odznaczanie Polaka. D>-. Kariń ki, którego
jako baktaryologa powołano do Konstantyn, pola,

kurczona, Jag chodziła od chały do chaty 
starać się o służbę.

— Byle kącik jaai dla matusi i łyżka stra
wy, to ja się tam czem bądź obędę — prosiła, 
całując ręce gospedyń.

— Co ci się śni?—mówiła Goździkowa, naj
bogatsza gospodyui we wsi. — Ktoby to was 
dwie na kark sobie orał? Żeby chcć atara 
aziecla dopilnował? albo kartofli oskrobała, 
toby ta jeszcze prędzej, ale tak! Do wylegi
wania jeno i d 1 stękania... N ie chcę, nio chcę! 
Szu/aj sobie służby gdzieindziej.

Całą wieś obeszła, i skończyło oię na 
służbie u Chaima. Pr acowała tam jak rok długi 
za lichy kąt na strychu i łyżkę strawy.

— Dajcie mi choć marną jaaą zasługę — 
prosiła Chaimowej. — Toć się nie mam na 
Im ę Boskie w co ogarnąć ; wełuiak a to ze 
mni3 sptdł, ktszulinem zaarła. Cóż ja pocznę?

— Aj waj, ja. a ty mądra — cmokała języ
kiem Onaimowa Jebzcze tobie zasługie? Owa! 
Z metbien.’ , z chorem, taLie kłopot, dwie gęby 
do jedzenia, do spanie, do wszystko. Jaka ty 
nądra! 4  ozemu tobie Goźdz ci < wa zaołrgłe 
nie dali? Nu? A  Wulkowa a Hul ikowt, nu?

— Ale Boga się bójcie, czem ja się przy
odzieję — skarżyła się z płaczem daiewozyna; 
przecie bez ko. zuli nie będę chodzić. Sumienia 
ehyba nie m&cie.

Chaimc’<wa skoczyła jej do oczu.
— Won, won, ty sobie będziesz kłócić ze 

mną, a ja tobie wypędzę i twoje matkę wy
pędzę. y sobie odemaie prooz idź, tobie 
lepsze słuube cz°ka.

Jagna szlocha na dobre. Ot co sotie zro
biła ! Gdzie ona teraz z chorą matką pójdzie. 
Chaim załagodził sprawę. „Stiel głupia — mó
wi — pani tubie wałówkę jaką da, może i ja
kie szmaty da. Nu git ? Gdzie ty teraz służbę 
znajdziesz ?“ Kończyło się zwykło na obietni
cy, albo na starych szmatach, z których J^gn* 
po nucrnsh spodniczyny sobie łatała.

Mfec ek w owe cznsy miał rzkapinę. W o
ził drzewc, deski, a dla Chaima rozmaite pro- 
duhta z miasta. Chłop był wstizem ęźliwy, 
oszczędny i einfał grosz do grosza nowoli. „Aby 
ino chatę wła/ną i kawałek roli mieć, przemy
śli wał, zaszywając w sukmanę papierki. Ożenię

otrzymsł od rządu tureckiego order Osminie trzeciej 
klasy. W irade sułteńskiem doty zą em tego odzna- 
1 zeuia, powiedziano, że order otrzymał dr. Karlińaki 
za przychylne dla Turcyi zachowanie się na kon- 
ferencyi sanitarnej w Wenecyi, powtóre za niepo
spolite usługi, ’ °kie położył, towarzysząc pielgrzymom 
do Mekki z Bośnii i Hercogowioy, zwłeszcz?. na 
stacyach k^arantanowych w El Tour i Dźeddo, a 
wreszcie za dalszą jego czynność w Konatantyjopolu. 
Zarazem wyraził sułtan życzenie, żeby dr. Karliński 
i nadal pozostał w Turcyi. Żonie jego, która mu 
towarzyszyła w tej uciążliwej poaróży z pielgrzy
mimi, nadał sułtan order Szifahata drugiej klasy.

Z Czernichowa nam piszą:
Telegraficznie doniosłem wam już o zajso ach, 

które się rozegr ły w naszej szkole rolniczej. Bez
pośrednią przyczyną ich był fakt następujący:

Uczeń trzeciego roku, niejaki Jackowski, pro
wadzący się bardzo dobrze, zgłosił się 28 zm., że 
jest chory na nogę i dc klasy iść nie może. Lekarz 
zakładowy dr. Mii-.balik uznał jednak, że chory w 
wygodnem obuwiu może przejść się na wykłady. 
Uczeń u ierał sie, tłumacząc, ie przy spuszczaniu 
nogi z łóżka doznaje przykrych bólów, i chcicł po
zostać w łóżku. Dyrektor zakładu p. Łaszczyński 
rozkazał tedy uczniowi stanowczo, żeby poszedł do 
klas;,, na co otrzymał od niego odmowną odpowiedź. 
Dyrektor zagroził zutem Jackowskiemu wydaleniem 
z zakładu, a gdy giożba nie pomogła, pizyniósł mu 
dokumentu i rozkszał wyjeżdżać do domu. Koledzy 
tuk niespodziewanie wydalonego ucznia wybreli de- 
putacyę, która udała się do dyrektora z prośbą, aby 
zniósł wyrok swój srogi, a Jackowski wszelką inuą 
karę przyjmie z pokorą. Dyrektor odmówił. Poszedł 
wówczas Jackowski sam do dyrektora z taką samą 
preśbą, ale s otkał się tskźe z odmową. Tem uczuli 
się dotkniętymi uczniowie wszyscy: oświadczyli dy- 
reatorowi, że gdjby s'ę upierał przy ekskluzyi Ja- 
ckowskiago, to oni wszyscy opuszczą zakład Dyre
ktor nie zażegnał burzy, uczniowie dotrzymali słowa 
i wszyscy przyjechali do Krakowa.

Z Krakowa donoszą nam o dalszym przebiegu 
tej sprawy co caatęj uie: Htudenci czernichowscy,
przybywszy do naszego miesta, wysłali natychmiast 
deputacj ę do prezesa kuratoryi zakładu p. Homo- 
lacsa. Deputacya nie zastała go jednak w domu, 
gdyż baw. 01 we Lwowie. Deputacya, złożone ze 
studbntów Humniskiego, Szwojnickiego, Cyprysiń- 
sidego, Olszewskiego, Domabzewskiego i Marcinkow
skiego, z każdego kursu po d*óch, udała się do ku
ratora szkoły czernichowskiej prof. Janczewskiego i 
przedłożyła mu sprawę r^legacyi Jackowskiego. Prof. 
Jam zewsfe kazuł de^utacyi zgłosić się po odpowiedź 
wieczorem, tymcz .sem zaś odbył naradę z delegatem 
p. Laskowskim. Wynik jej był dla młodzieży nie
pomyślny. Odpowiedź brzmiała, że słu. haeze mają 
natychmiast posróció do Czernichowa, ale bez re
legowanego Jackowskiego, poczem kurator zjedzie 
na miejsce i w porozumieniu z dyrektorem szkoły 
p. Łaszezyńskim zbada rzecz douładnie i po wydale
niu winnych z zakładu pozwoli reszcie z wykładów 
nadal korzystać.

Na takie załatwienie sprawy deputacya zgo
dzić oię nie mogła, a uczniowie postanowili wyti wać 
w secesji, póki władze wyższe całej sprany nie 
rozótizygną. Mniny nadzieję, że zarówno kuratorya 
laUadu, jak i Wyaział Krajowy, jako władza opie

kuńcza zbadają tę sprawę, a młodzież czernichowska, 
która dotąd zupełnie spokojnie się zachowywała, 
podda się zarządzeniu tych władz bez oporu i po
wróci do szkoły. Tymczasowo uczniowie porozje
żdżali się do domow.

Dyrefecya zakładu wysłała do Lwowa prof. 
Sikorskiego, aby Wydziałowi krajowemu przedsta
wił całą sprawę seccsyi.

Wieczorek. Dnia ij bm. odbył się w lokalu
stawi-rzyezflnia. i młndziefiy Hanrłlnwflj wie-
czorek muzykalao deklamaejjny celem ucz ’zenib ro
cznicy powstania listopadowego. Po wstępneu prze
mówieniu seniora stowarzyszenia p. Jahla nastąpiły 
produkeye przeważnie przez członków stowarzyszenia 
wykonane, a przeplatane nadzwyczaj sympatycznym 
śpiewem p. Ludkiewiczównej, brawurową grą na 
fortepianie panny Prognlskiej i występem zaszczy 
tnie znanego tenora p. Kajetana Bojarskiego. Jako 
nowość zasługuje na uwagę piękny poemat Jaro
szyńskiego wygłosił go p. Krzyszkowki.

Z Sanoka donoszą nam: Dzięki gorliwym sta
raniom sekretarza Swierczyńskiego, inżyniera Soli- 
mirskiego i rządzcy szpitala Kuszczaka zawiązał się 
komitet, który zbiera datki nresięezne na cel utwo
rzenia muzyki miejskiej ochotniczej. Miasto nasza 
posiadało wprawdzie przed wieloma laty muzykę 
ochotniczą, ale przez niefortunny zbieg okoliczności 
p i kihuletniem ledwie istnieniu rozwiozsł się. 
Z szczerego serra życzymy, by usiłowania komite
towych znalazły jak najsilnj jsze poparcie ze strony

się z juką t ę g ą  a porządna, dziewczyną i bę- 
dziecua się dor-biaó na swoje". — Oczy jego 
zwr&epły się wtedy na pracowitą a hożą Ja
gn,?. P i roku stara Koźlikowa umarła. Nie mia
ła już dziewczyna ani użalić aię komu, ani na 
czyjt j piersi zapłakać.

Rąz jakoś przed godami, że to psota na 
dworze bęła ok uco.a został się Muoiok na noc 
u Chaima Położył się w stajni na wozie, su
kmaną nakrył, pięść pod głowę podłożył i za- 
.nął. Obudz/ło go pianie kogutów, a potem ci
chy płacz z bą(a. „A ! to sa> Jag^a tak na sro
gi m’ oz narzeka — szepnął. — Biedactwo! Oj, 
p< wno więkjze odemaie“.

Z il mu idę Jagny zrobiło. Podniósł rię 
z w 'z ł, obuł się i sukmanę »d z ’ał. Robił to 
jednak woluo, namyślając się. Stuknął wreszcie 
palec o palec : tak, czy nie tak ? Wypadło „tak“. 
Nie namyślając się dłużej, podszedł do Jagny.

—■ Jagaś — mótfi — chodź ino sam.
Dziewczyna się zlękła i przestała płakać.

— Nie bój się, głupia, to ja, Maciek, złego 
cl nic nie uozynię.

Łagodne brzmienie głosu Macieja przeni
knęło do s e rca  s ie ro ty . Wstała z  z ie m i, za p a 
l i ła  la ta rk ę  i otarła oczy fartucnem,. Drżała 
przytem z z im ca . Maciek, nie m ó w ią c  nic, do 
wozu podszedł, gU uię swoją zdjął i nakrył 
dziewczynę.

— Zimno ci, co? Bodaj się w szabas rybą 
udławiła ta twojt Okaimow.! — zaklął. — az- 
by też jakiej chuściay ci nie kupili. Csas by 
ich rzucić, Jaguś5 Ladzie ino pokpiwają z ży
dowskiej -łużby.

Jugca westchnęła: „Nikaj przyjąć nie 
chcieli z matulą."

— A teraz — spy+ał — co oi zi przynie- 
wola u nich służyć? Pluń na nich umy- 
krj. Co?

Zawahała 3ię „Co! machnęła ręką, siero
cie to nigdzie rozkoszy nie me, a zawdj m już 
przy wy ała. Matusi, tu na strychu leżeli, tu 
zmarli... dodała oiszo.i. Jak mi już taka cięż
kość na serce paln;‘y  co se nijak z nią pora
dzić nie mogę, to ino na strych nójdę i zawdy 
m się zdaje, óo matuś nie umarli, ino tair leżą 
na łóżku 1 mówią: „Taguś, me narzekaj, bo to 
grzeoh. Paua Jezusa górze i męczyli, jak ciebie."

całego naszego społeczeństwa i uwieńczone zostały 
pożądanym skutkiem.

W  nocy z czwartku na piątek wśród głośnych 
okrzyków wprowadzono przy świetle licznych po
chodni kaadydata na rabina który, o ne słyszym y, 
w sobotę w  głównej bóżnicy w ygłosił próbne ka 
zanie, Rabin eem, 'ako osoba w  swrim zawodzie 
wykształcona i względnie inteligentna, nie ma wielu 
osobist ch przeciwników: zazna-zyć jednak wypada 
charŁ.Ktery3tyczn_, fakt, że jest w mieś ie spoia 
liszba żydow skich obywateli, którzy wogóle rabina 
żadnego w  S noku mieć nie chcą.

Słoty i zimna nasunęły kilku pani-m zba
wienną myśl zbiera tia odzieży, obuwia i gotówki, 
za którą mają kupió odzieży dla biednych, pilnych 
dzieci, do s-koły uczęszczających. Wykonaniem tej 
zacnej myśli zajmują się panie : Bauman, Drewińska, 
Kahane i Pleszowske; byłoby może odpowiednie 
tym dzieciom i drzewko urządzić i przy tej spo
sobności dobrze je nakarmić. Niesch i to pożałowa
nia godne biedactwo wie, że istnieje dzień Bożego 
Narodzenia!

Szkołę ludową z polecenia starostwa zamknięto 
na przeciąg dni 10, gdyż panuje obecnie odro, 
otóż w ten skuteczny sposób władza chce zapobiedz 
szerzeniu s;ę epidemii.

Wezwanie. Uezenice szkoły pp, Benedyktynek 
łać. z r. 1891/92 zechcą celem | orozumieuia się w 
ważnej sprawie podać miejsca swego zamieszkania 
pod adresem: Helena Blaim, ul, Żółkiewska 1. 46.

Ni wy proces emigracyjny. Z Jasła, dono/zą
nam : Dnia 10 bm. odbędzie eię tu przed ławą sę
dziów przysięgły- h rozprawa przeciw byłemu sekre
tarzowi tutejszego sta ostwa i kilku dyurnistom sta
ro twa, obwinionym o nadużycie władzy urzędowej 
p: zh z  bezprawne sprzedawanie paszportów włeścia 
nom, zcmlerz ją ym wyemigrować do Ameryki. Do 
rozprawy powołano przeszło 100 świadków, a pro
wadzają będzie prezj dent naszego sądu obwodowego 
p. Podwiń.

Z Brzeżan don szą nam : W  mieś ie neszem
zawiązał się w tych dniach przedwyborczy komitet 
zł żony z 60 członków, który ma się ztjąć przepro
wadzeniem wyboru uzupełniającego posła do Rudy 
państwu z miast Tamopol-Brzeżany w aiejj.je dra 
Czeriawskiego. Wybór odbędzie się dria 28go bm. 
Przewodniczącym komitetu przedwyborczego wybra
no p. Gartljra, burmistrza miasta Brzeżan, zastępcą 
jego zaś p. Morwitz*, notaryuszs. Dotąd zgłosił 
w tym komitecie jedynie p. Ramski, prezydent są
du obwodo .’, ego w flrzeżanach , swoją kandydaturę 
na posła do Rady r aństwa. Przyjęto ją nader sym
patycznie.

Samobójstwo. Wczoraj o godzinie 8 rai.o ode
brał sobie ws Lwowie życie napiwszy się kwasu 
kai holowego Tadeusz Starak, zecer, lat 20 "liczący. 
Przyczyna s,.mo ójstwa nieznana.

Kanonizacya Dziewicy Orleafekiej. Jak wia
domo wśród katolików francuskich jest bardzo silna 
partya domagająca się kanonizacyi, lub ptzynajmniej 
beatj fikacyi Joanny d’Arc. Proces kanonizacyjny 
już rozpoczęto, ale juk obecnie donoszą z Rzymu 
nie ma nadziei na pomyślny wynik procesu. Advo- 
catus diaóoli, czyli ten członek komisyi kanoniza
cyjnej' 1 tóry przedstawia motywa przeciw baa ni- 
zacyi, wypowiedział iuż swe zdauip, że Joannie 
d’Arc brak podstawowych warunków, aby przyznać 
jej zaszczyt figurowania w mszale i Kalendarzu 
ś™ ętyoh. Cześć, jaką jej oddają, zawdzięcza pa- 
tryotycznąj roli, jaką odegr.ła, a i w tem Francuzi 
wiele przesadzili. Dodfcć jeszcze trzeba, że na jej 
wstawienie się nie został sprawiony ani jeden cud, 
a brak jej i innych cech, koniecznych świętej. K o
ściół w tak ważnej sprawie nie może zejść do roli 
s hlebiania czyimś patryotycznyru czynom, ale po
winien się ściśle trzymać swych praw. Tak się 
mniej więcej przedstawiają m streszczeniu wrwrdy 
„adwokata dyabclskiego" a jak się zdaje kungre- 
ga'’ya pójdzie tym razem za jego zdaniem.

„Sokół" Dziewiątą rocznicę założenia włdSne- 
go gmachu obchodz i wczorsj Sokół lwowski kon
certem i popisem gimnastycznym. W iieprozis Dzię- 
dzielewicz zaznaczył, że wzi iesienie własnego 
gmachu we Lwowie jest przełomowym wypadkiem 
w historyi p Iskiego sokolatwa, które dziś liczy 
80b0 związkowyeh członków. Chór odśpiewał wspa
niały „Hymi1 Sokołów44 skomponowany przez Miecz. 
Sołtysa. Z ćwiczeń gimnastycznych najlepiej było 
wykon n j budowanie pi. amid nu woinostoiącycb 
drabinach, które sprawiało wrażenie formalne de
nerwujące. Publiczność biła brawo w takt do mar
szu, który g ała muzyka wojskowa p :d  batuta p. 
Rolla. Po koncercie cdbył eię b:.nkiet ze współ
udziałem wielu osób z prownryi, W  czasie tego 
bankietu wzniósł toast na cj"ść Bułgarów p. Ku
bę w ręce p. Popowa, łtóry jest Bułgarem i na
leży do Sokoła lwowskiego.

Zamilkła, głos jej się złamał łkaniem.
Miłćka dziwnie poruszyła sieroca skarga.

_ — Słuchaj no, Jagna — rzekł krótko — tyś 
biedna i ja nie bogaty; oboje my sieroty, więc 
jaż nijak być nie może, ino w niedzielę po go- 
daoh pój dziewa do proboszcza i damy na za
powiedzią. Pobierzemy się; za te kilkanaście 
papIerKÓw, ci m se aoiuLł, wydzierżawimy so
bie chatę, byle roli trochę przy niej było; ko- 
nisl|D mam poczciwe, ty se wieprzaka przyuho- 
wasz, parę kur, ot 1 będzie gospodarstwo na 
początek, a potem, jak Bóg da. Zdrowiśmy 
oboje, do roboty się nie lenimy, coby nam 
miało być źle? No, Jagna, dobrze tak będzie, 
hę? — Ale Jagnę jakby kto mzekł. Stała nie
ruchoma, nie mogąc pojąć, jak to może być? 
Maciek wziął ją za rękę.

— Powiedziałem oi akuratnie, jak 00 jest; 
powiedz, co się zgadzasz, to przywiozę ci po
jutrze z jarmarku obrączkę i ohuścinę, oobyś 
tak nie dygotała zębami. Dobrze, 0 0 ? G daj 
że przeć1 e.

Dziewozyna na dobre się rozpłakała. Czy 
się zgadaa? Jezusie miłosierny, a toć ona za- 
niemi iła z wielkiej radości. Maciek taki porzą
dny ohłcp, sam Chaim powiada, tjjł lczoiwy — 
i ona ma być jego toną, nie będzie służyła, 
będzie miała swoją chatę kury i wieprzaka, 
a z j. rmarfeu przwiezie jej Mnoiek obrączkę i 
chustkę. O matuś, matuś, czemu de wy nie do
żyli eego — szepnęła, skfadając skostniałe od 
zimna ręce. Nikt dotąd o nią nie dbał, wszyscy 
poniewierał.'; gdy szła po wodę, ohłopcy zi. nrą 
kamieniami oiskali i krzyczeli, że źy owskim 
bachorom noay uciera, aż tu teraz... W  głowie 
jej się mąciło.

— Maciek -  szepnęła — czy to aby pra
wda? Może ty ino bez kpiny gadasz? Gdzie- 
byś ty  taką odartą s*orotę za żonę brał...

— Kiej biorę — rzekł, śmiejąc się. — A o 
kp nkowania to fa i gadania nie ma. Bóg by 
mię pokarał, żebym se z sieroty pokpiwał. Nie 
bój się, com rzekł, to i dotrzymam.

Pogłaskał ją po mokrej o< łez twarzy.
— I łóż się m , wozio i prześpij — rzekł. — 

Nakryję cię, to się zagrzejesz trooha. Obudzę 
cię skoro świt, nie oój się,

Usłuchała. Z lubością wsunęła się w sło

Z Jasła nam piszą : Kaplicę wybudowu lą ze
składek dla użytku młodzieży ginnazyalutj. rozpo
czętą w r. 1892, dokończono w roku bieżącym o 
tyle, że może być do użytku oddana. Poświęcenie 
jej odbędzie się we czwartek dnia 7 grudnia,

Atleta p. Wł. Pytlas iński prodokowi.ć się dziś 
będzie wieczorem w sali Towarzystwa ,F .o l'sino“ 
w hotelu Żoiżb. Dziś nastąpi dalszy cią^ zapasów 
p. PytLsińsHego z p. N em/nnem, cław atletą 
hamburskim. Być może, że dziś zakład się już 
rozegra i jak mamy nadzieję, p. Pytla-.iński aveg° 
przeciwnika pokona.

Egzamin ządowy złożyli leka.ze weterynary* 
pp.: Mi' hal MtJecki z Wadowic i p. Antoni Sz> 
mański z Przeworska.

Z Krynicy nam piszą dnia 3 grudnia: Stai- 
niem li-jscowegc gr. kat. proboszcza ks. ban-niw 

.na Kopyścifńskiego zawiązało się tu w maju Df- 
Kółko rolnicze, Które następnie w o wrześniu otsiaił^ 
własny sklep. Ze względu jadnak, źo gmina K rf 
nica jest zbyt rozległą, ok&zału się potrzeba otwat' 
cia więcej sklepów, a pizeaewszystkiem w środku 
Zakładu kąpielowego. To też zarząa tej młodej 
instytuoyi wniósł preśbę do dyrekoyi dóbr ni.ństwO 
wych we Lwowie o wydzierżawienie lokali ku tem0 
celów odpowiednich. Spodziewamy się, źt dyrekcj* 
oceniając doniosłość takisgo sklepu, zwłaszczi pod' 
czas sezonu kąpielowego, prośbę przychylnie za' 
łatwi. Ze zawiązanie się Kółka rolniczego i otwat 
cii f.kbpu w tutejszej miejscowości okazało si$ 
pożądanem, świadczy ta okoliczność, że opróc* 
n j skańców zakładu ląpielowego przystąpiła 
Kółka z udziałami większa część włościan

Przeciw kumulowaniu urzędów. Rosyjski1
ministeiyum skarbu zawiadomiło wszystkie towa 
izysl ?a akcyjne, źo 1 umulowanie posŁ,d jednoczeń)
«, kilku iustytucyaeh oprzeciwia s ę prawu i za: 
dało, aby dc nowego roku cą których to rozporze 
dzarie dotyczy, wybrali so-re .eden tylKo uczą  ̂
kió ] się im najlepiej podoba/ Rozporządzenie  ̂
wywołało buizę w finansowym i hundlowym św*fl 
cie Warszawy, gdzie ra porządku dziennym 
że jedna i ta sama osoba jest członkiem kilku i° 
stytucyi nieraz o sprzecznym charakterze.

P r O C O S  »  p a r k a n . W sądzie karnym pizy 
Gródeckiej zasiadał onegdij na Lwie oskarżony0!1 
burmistrz miasta Lwowa p.  Edmund Mochnack1 
Os’ irżycielem był p:of. Jogerman. Rzecz poszła ‘ 
parkan, który swojego czasu wybudował p. Jeg0’ 
man przy ul. Teatyńsbifj, a który nastę nie ro2° 
brany został na rozkaz dyrektora urzędu budo**111' 
czego Hochbergera z tego pjwodu, że według ,e& 
orzeczenia ten pa.ka był "nieestetyczny i popt0* 
wadzony w niewłaściwym kiei unku tak, że wk'a 
czał na grunt należący do gminy. Sprawa ta ^  
sta 1 aię pod dyskusyę rady mipjskicj i wtedy *1 
p. Moehns ki wyraz ł się, że pref. Jegerman „ 
jął" czy też „zagrabił" własność gminy. Tem ł 
rażiuii m uczuł się prof. Jegeiman dotknięty10 \ 
zaskarżył o oszczerstwo głow ę miasta i głowę ut 
du budowniczego. Oskarżony prezydent Mochca0 
lat 58, ojciec jednego dziecka, s'anąwszy przed "1 
dem, tłómaczył się tem, że opierał się na orzec°s 
mu Hochbergera, Hochberger ześ korzystając z 
że oskarżenie wniesior.em zostało po upływie 
pisanego terminu, nie zjawił się woal. w sąd2'J 
Wobec takiego więc zbiegu okoliczności p. Jeg0f* 
man cofnął skargę, a sąd uwolnił burmistrza od °4* 
rzutu obrazy honoru,

1 4 554  spadkooierców. W  Antwerpii m  
pewca wdowa, nazwiskiem Mcsns, zamieszki "  
przy Avenue des or*s wspaniały dom i uwaś0 
była za niesłychanie bogatą. Otóż umierając, , 
stawiła ona testament, w którym spadKobier'/0 
swoimi zrobiła wszystkich krewnyoh swego p>0f,fl 
. zego męźo, który nazywał się Yerhaegen, , 
dwunastego stopnia, pod wamnkiem, aby najpóź0 , 
w sześć m.e8ięcy po ogłoszeniu jej śmierci zgł°e) 
się ze swemi pretensyami. Wiadomość o tym te^ 
mende wywoł r.ła w Belgii powszechne — mô  1 
pow edzieć —  wzburzenie, bo nazwisko Yerhae6e 
jest tam bardzo rozpowszechnione. Wszyscy, któ0"- 
nazywali się tak, lub przypominali sobie, że gd* 
tam w rodzic mieli jakiegoś \erhaegena, poczęli ' 
dować swe drzewa genealogiczne i zgłaszali 
wykonawców testamentu. Do tej chwili takich ^  
torów na spadek zgłosiło się 14 554, papiery bł1 
przedłożono już sądom i lozpiczęło się 85 prn: 
sów o spadek a 6151 czeka jeszcze chwili, aby * 
swiezemi siłami rzucić się w wir waDi. Proc0  ̂
spowodowały pewne dziwuczue z strzeżenia w j 
stamencie. Sądy z powodu tej całej sprawy 01 ' 
niesłychaną pracę, wystarczy przytoczyć iuż S»l 
przeglądanie drzew genealogicznych, wśród który** 
jest jedno takie, co zajmuje 16 metrów kwadra^ 
wych. Na całej awanturze nie zyskają spad^ 
biercy albo mc zupełnie, albo nie wiele. Pogło®

mą i usnęła, marząo o własnem gospodarstw*
Pobrał, się, chałupę pod lasem wydzie 

w ili i wzięli się do praoy. Pi zez pierwsze j 
kilka Wiodło im się nieźle. K row ę ku iii, ^  
oiej kawałek nowiu pud lasem wykarczoW1 
żyta zp dał; obrod:,Ilo i mieli nadzieję co*' 
lepszej przy/.złości. B y łoby  woale dobrz=, gdy1 
pod je  iień Jagur. nie zachorzała. SpodzieW 
się dzieciątka na Gromniczną d o jie ro ; a l e , )  
gna, mosąo mąkę ze młyna, podźwigaia sił 
przyszło na świat maleństwo prze ^wcześ0 
Maciej, który za dziecinnym  szczebiotem ^  , 
mu okrutnie tęsknił, ocierając sukmaną 
nabiegłe oczy, zbijał z desek trumienkę 
p ierw orod_ego synka. Ciężko mu było, bal 
ciężko. B ił się w piersi, m ów iąc: „W ola  TW °, 
Panie", ale ooś targało na wnątrzu i P ° ł  
dzić się z wolą Boską niełacno przychodzi 
Skończył robo .ę, u łożył zw łoki i w yniósł 
mienkę prze.L dom. „NieoL se tu na ławie r 
stoi ehudziątko" szeptał, „zam oi si > obleką 
na cmentarz pójdziemy. M iły B oże! K olebki 
mu w yrychtow ał galantą, 1 an>m go racio^ 
w  niej nie kełysa ł!44 .

Frunęło kolo niego, zaszumiało i na bi**' 
trumience dzieciny siadł z wy cza, j y  szary 
bąlek, który zjawia s-ę nieproszony i na l1'” 
i w  stodole, często gęsto i na oknie w oh

HI 71 Tino--------------------------J T  TT” 1 flWpie siedź.. Żua. go Mainej, zna i Jagna- 
mrozy ciężkie przy(dą, ziarno mu n„w et sj 1
żeby z głodu nie przymarł. B yw ało na św.
"  .........................................................tłomiej, cho! już boćki z gniazda fra-! 
tylko garść słomy została po nich na w y s o

wbiegłtopoli. Kończy się wrzesień, jaskółki w y ^ - j  
się w dr gę, wróbel zaś patrzy, łebkiem &jb 
ale się nie rusza. „Ni ĉh tam lecą" myśli, n 
dzy chleb snąć im smakuje. Ja sobie pr^. 
muję i tuuai." Dońskiego roku wyżył bi® 
niemało. Ani ziarnka w stodole nie było> j  
polu pustki... zkąd co wziąć9 I w chacie "2  
nie lepiej. Gospodarz i gospodyni także 
zeznał1', a wszauże kiedy sami cokolwiek n* 
to i o wróblach pamiętali ,

Towar sysz wróbel przyleciał teraz , 
wać p; ijenkę żałobną na trumience „ynk» 8 
ich chlebodawców.
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bowiem o majątku wdowy byta przedewszystkiem 
przesadzona, wszystkiego bowiem pozostawiła ona 
3 milioay, a spodziewano się, że spadek wynosi 
około 10) milionów. Najbliżsi jej krewni otrzy 
mają zapewne po paręaet, lab parę tysięcy franków, 
resztę pochłoną olbrzymie koszta procesu, który 
potrwa z parę dziesiątek lat Słusznie więc powie
dział jeden z adwokatów, przy rozpo; żęciu sprawy, 
źe pani Heens zrobiła swoimi spadkobiercami wła
ściwie adwokatów.

Przekupstwa w magistracie lwowskim.
W  epr^w^zdaJu o jednetn z posiedzeń rady miej 
ekiej donieśliśmy o zasuspendowaniu nadinżyniera 
miejskiego p, KamiÓ3kiego, głównie z powodu 
pr ekupat ,̂ jakich się miał dr puścić. Rada miejska 
potwierdziła suspenzyę i p stanowiła oddać sprawę 
do krajowego sądu karnego. Kamieniem, o który 
p.tknął się p. Kamiński była sprawa dzierżawy ka 
mieniołi mu Ratyńskiego, Włocha Didoi, który usu
nięty od dzierżawy w r. 1891, wydał obecnie na 
jaw cały swój stosunek z p. Kamińskim. Ten chcąc 
przeciąć drogę śledztwu karnemu wytoczył skargę 
przeciw p. Didoi, a rozprawa ta odbyła się w 
ostatni piątek i sobotę w sekcyi III sądu miejsko 
delegowanego.

Prywatnego oskarżyciela, nadinżyniera magi 
stiatn p. Kunińskiego zastępował syndyk miejski 
dr. Popiel, p. Didoi zaś, wziął sobie na obrońcę 
dr. Zygmunta Lisiewic.za.

Oskarżony zgłosił swoją gotowość przeprowa
dzenia dowcdu prawdy i opowiadał przed sądem ła
manym polskim językiem historyę swego stosunku 
z p. Kamińskim. Przez szereg lat wyzyskiwać miiJ 
p. nadiożynier Didoia niemiłosiernie, sekowal go, 
lżył ostaniemi słowy i za każdą sprawę kazwł sobie 
płacić, a kiedy wreszcie wyczerpały oię fundusz 
Didoia, który nie mógł już więcej m cić , usunięto 
go od dzierżawy. Tak więc znalazł się Didoi bez 
chleba, straciwszy na przedsiębiorstwie cały swój 
kapitalik, a pozostało mu tylko 5000 tór niezaspo
kojonych pretensyi do gminy. Wniósł więc podanie 
do Rady miejskiej o wypłacenie mu tej sumy, lecz 
i tu prześladowała go nie hęć p. Kamińskiego, 
który zaopiniował prośbę przedsiębiorcy do odrzu
cenia, a nawet niektóre ustępy jego podania, które 
dopiero w tym roku przedłożono Radzie, na własną 
rękę tak poprzerabiał, aby sprawę Didoia przed
stawić w jak m-jgorszem świetle. Ale to stało s:ę 
przyczyną wykrycia nadużyć. Go się tyczy „łapó
wek14 Didoi przytoczył kilka faktów. W  roku 1887 
należało się Diddowi z kaey miejskiej za 9000 
metrów sześciennych odkrywki, zrobionej w kamie
niołomie. Kamiński wyasygnował mu nalcżytcść, 
ale kazał sobie za to zapłacić razem 250 złr, W  rok 
potem musiał mu jeszcze dać Didoi 150 złr, 
a w roku 1890 za zmniejszenie kary nałożonej nań 
przez magistrat 50 złr. Innym znowu razem po
trzebował Kamiński 10 met. ów płyt do bruko
wania podwórza i 25 metiów t. zw. podwójniaków, 
on więc musiał ich dostarczyć, nakoniec za polece
niem Kamińskiego dał koiduktorom drogowym 
Szczudł jwskiemu i Juczyńskiemn po 72 złr.

P. K a m i ń 8 k i przesłuchiwany przeczył temu 
wszystkiemu. Zeznania swoja składał on niezsprzy- 
siężony, mimo że tego dom* gał się dr. Popiel, gdyż 
rząd przychylił się do wywodów obrońcy dra Lisic- 
wicz», który był przeciwnym przysiędze, bo lówno 
cześnie to zy się przeciw p. Kamińskiemu śledztwo 
karne z powodu tych samych faktów, dla których 
rozjaśnienia go wezwano. Przyznaje on, że pieniądze, 
które Didoi przedstawia jako łapówki, rzeczywiście 
otrzymywał, ale były to zdaniem jego zwroty zali
czek , które on z funduszu dyspozycyjnego, jaki 
miał w kasie miejskiej, wypłacał Didoiowi, aby go 
nie narażać na zbyt długie ozekiwaaie pieniędzy 
należących mu się od miasta. Z odpowiedzi jednak 
p. Kamińskiego na pytania obroń y dra Lisiewicza

oirj, - iw —w idrstarcit mnepBter.itu ni© m a w ca le  
śladu takich „pożyczek z funduszu dyspozycyjnego11. 
Kamiński przyznał dalej, że owych 10 fur płyt Di
doi rzeczyw ście przywiózł na jego podwórze, ale 
on zaraz powiedział mu- „Panie Didoi, ja pińskich 
płyt nie potrzebuję.11 Później jedrak, ponieważ płyty 
takie były mu rzeczywiście potrzebne, wziął je, ale 
zapłacił za nie przedsiębiorcy.

Bardzo obciążające dla Kamińskiego było ze
znanie dr. G r y z i e c b i e g o ,  radnego miasta i 
profesora uniwersytetu. Należ, ł on do komieyi, wy 
branej dla r  zpattzenia pretensyi Didoia do miasta. 
Zeznania, które Didoi przed tą komisją złożył, 
uczyniły na świadi u wrażenie zupełnej prawdy i 
i spowodowały komisyę, że zażądała od j rozyaenta 
miasta p. Mochnackiego sus; ensyi Kamińskiego. 
Ten ostatni przyznał nawet przed komisyą, ż-j 
wzął  cd Didoia 25 metrów kamieni t. zw. „podwój- 
niaków“ . W  6to6unku do i rzedsiębiorców, zsleźnych 
cd niego, miał Kamiński niemal nieograniczoną 
władzę. Załatwiał wszystkie sprawy sam, bez 
źsdnej kontroli, chociaż np. przy odbiorze kamieni, 
lub obliczeniach w kamieniołomie, powinien być u- 
rzędnik izby obrachunkowej i delegat Rady miej
skiej. Co się ty zy owego jakiegoś funduszu, który 
w kasie miejskiej miano pozostawić do dyspozycji 
Kamińsku mu, dr Gryzieoki oświadczył, że nigdy 
o czemś p dobmm nie słyszał

W yiok w tym procesje jeszcze nie zapadł i 
zesteł z o trzymany rż do czasu kieny z sądu kai- 
nego nadejdą potizebne do iczji śnienia sprawy 
akta śledztwa wytoczonego p. Kamińskiemu z po
wodu tych scmych faktów, o które chodziło w pro
cesie Didoia.

Z BrodÓW pisz% nam : W  notatce o sprzeda
ży Podhajce zawattej w ostatnim numerze Prze
glądu znaleźliśmy - ewną myjkę. Oto autor kores- 
pondencyi z Podhajec zrobił zarzut, iż w państwie 
brodzkiem prowadzi się zła gospodarka. Zarzut ten 
musimy odeprzeć, gdyż polega nu mylnej infjrma- 
ryi. Gospi darka leśna w państwie brodzkiem pro
wadzoną jest ranyonalnia, lasy są wprawdzie ek - 
ploatowane, ale odbywa się to według ułoźnego 
z góry planu g spodarki 1 śaej i eksploatmyą tą 
lasów woale się nie niszczy.

Najlepszym dowodem, iż gospodarka leśna w 
państwie brodzkiem złą nie jest, jest ten fakt, iż 
co roku dyrekcja lwowskiej szkoły leśnej wysyła 
do Brodów jednepo ucznia ( elującego na praktykę. 
Nie robiłaby zaś dyrek; ya tego, gdyby w Brodach 
nie gospodarowano dobrze i racyonalnie.

Ze stowarzyszeń. VIII posiedzenie polskiego
Towarzystwa przyrodników im. Kopernika odbędzie 
się we wtorek o godzinie 6 wieczorem w sali insty
tutu chemicznego Po ządek dzienny : 1. Dr. Tynie
cki. Z phytopRleontologii. 2. Dr. Nussbanm. Przy
czynek do hutoryi naturalnej dżdżownic. 3, Luźn 
koinunikacye.

Rocznica- Młodzież ligo  gimnezyum we Lwo
wie urządziła dnia 2go grudnia wieczorek ku czci 
Adajna ..Mickiewk-za.

Młodzież szk ły leśaej zwiedzała w sobotę 
w liczbie 30 pod kierunkiem dyrektora p. Władysł. 
Tynieckiego, oraz profesorów pp. Demianowskiego i 
Janeczka plac wystawy krajowej na Stryjskiem. Dy- 
rekeya wystawy rozdała w zystkim uczestnikom plan 
wystawy bezpłatnie

Na dochód ubogich uczenie szkoły wydziało
wej w Samborze odbędzie się w niedzielę w sali 
kasyna amatorskie przedstawienie.

stan powietrza. Term. — 3° o godz 8 rano, 
w poi — 1° R. Barom. 768. Spada. Pochmurno.

U fotografa.
Pized aparatem sielzi dama, którą matka.-na- 

tura niezbyt szczodrze obdarzyła wdziękami. 
Fotograf nastawia aparat i ; zoczę:

—  Proszę przybrać przyjemny wyraz twarzy... 
Jeszcze przyjemniejszy.. Jeszcze przyjemniejszy... 
Ot t.ik! . Raz, d - a, trzy...

Po chwili:
— Dziękuję. Teraz może już t ani przybrać natu

ralny wyraz twarzy...

Rozmaitości.
— Z Życia Dupuytrena- Sławny chiiurg fran

cuski, Dupuyt.en, odznaczał się niezmierną praco
witością. Niewielu ludzi do ównywało mu pod tym 
względem. Oodzień, zarówno latem jak zimą, wsta
wał o goaz. 5-ej rano. O godz. 7-ej udawał się do
szpitala Hotel Dien, zkąd wychodził o godz. 11-ej.
odbywał wizyty na mieście i następnie powraccł 
do domu, by przyjmować cho yeh Pomimo, iż miał 
zwyczaj obchodzić się z chorymi brutalnie, na pa- 
cyentacl me zby wi ło mu nigdy i konsultacye trwały 
częsj późnej nocy.

równego dnia konsultacye trwiły znów dłu- 
36 mi U1T1. Zwyczaj wywoływania autoiów datuje źej niż z ry ile  i Dupuytren, wyczerpany pracą, już 
mniej więcej od lat stu. Dawniej klaskano ogniście, chciał odpocząć trochę, gdy ostatni spóźniony gość 
ale nie wywoływano nikogo. Klaskano w starożyt ukazał się w progu. Był to starzec małego wzro-
ności, w Rzymie więcej niż w Grecyi, bo Rzymia- . stu, którego wiek trudno byłoby określić. Posia
nie zawsze byli skłonniejsi do jaskrawego wyrażania . dał drobne rysy twarzy, małe usta, mały irli nos, 
swego zadowolnienia i niezadowolnienia.* W  Atenach nogi i ręce, jak i reszta korpusu, odznaczały się 
zresztą poeci i autorzy byli mistrzami i kapłanami, miniaturowerui rozmiarami. W  jego niebieskich c- 
w Rzymie sługami publiczności, pragaąiej spędzić czicb, wyrazie fizyognomii i gestach przebijała ja- 
(za3 muiej lub więcej przyjemnie. Komedye kuń- , kaś bojażliwość, spokój i dobroć. Kto spojrzał na 
ezyły Bię w teatrze rzymskim prośbą o oklaski. i tego starutzka, na jego słodkie i dobrotliwo obli- 
„Plaudice cives!“ mawiał aktor, mający w sztuce  ̂ cze, ten doznawał wrażenia spokoju i błogości i 
ostatnie słowo. Klaskano w dłonie lub stukano krze- , < zuł potrzebę pokochania go. W  ręku t zymał za- 
słami o podłogę, aż trzeszczała. Następnie Włochy krzywiony kij i był ubrany czarno. Kłaniając się, 
przyjęły zwyczaj wywoływania na sneoę aktorów, starzec odk ył na głowie szeroką t.nsu ę; był to

Literatura i Sztuka.
W sprawie wywoływania autorów na pro-

Zwyczaj ten ps zeszedł do Francyi, a później dopiero 
pojawił się w Niemczech, gdzie w roku 1778 wy
woływano po przedstawieniu słynnego aktora Broek- 
manna. Publhzntść jednak niemiecka, traktująca 
sztukę teatralną w fgóle poważniej niż widzowie 
innych narodow, śe i, niechętnie przyswoiła sobis ten 
zwyczaj. Kroniki teatralne Salzburga opioują, że

ksiądz. Dupuytren spojrzał na n ego z niechęcią, 
i —  Czego pan żąda ? -—. zapytał ostro.

—  Panie doktorze —  odrzekł łagodnie kapNn — 
proszę, pozwól mi najpierw usiąść... Moje nogi po 
dstarzały s ę trochę... Dwa lata temu dostałem o 
brzmienia gardła. . Felczer wioskowy, bo ja jestem 

 ̂ _ proboszczem na wsi w pobliżu Nemours, zaręczał
około roku 1798 publiczność wywoływała na sosnę mi, iż to mmie, ale zło powiększało się... Leżałem 
tylko trzech aktorów, których wyśmiać chciała, długo w łóżku i, nie doznając polepszania, przyby- 
Była to więc owacja ironiczna, jeżeli tak wyrazić łem do pana. Pilno nr, gdyż pełnię służbę Bożą 
się wolno dla mieszkańców czterech ws'...

Z czasem wywoływania zaczęły grabować w te- j —  Pokaż pan gardło —  rzekł kiótko znakomity 
at-ach europejskich, na Ozem fatalnie wychodziła 1 chirurg.
sztuka sama. Nid było tak marnego aktora, któryby | Dupuytren zaczął badać choreg i. Choroba
nie przygotowywał S;bie sztucznych wywoływań. , była tak ciężka, iż lekarz zdziwił się, jakim sposo- 
Chłostała niedorzeczny zwyczaj satyra: w końcu ( bem chory mógł przybyć do niego o własnych si- 
wieku zeszłego duński poeta Ewald napisał bardzo łach. Po ukończeniu oględzin, w czasie których 
dobrą szukę p. *• „Brutalny klakier11, w której wy- \ pc-cyent nie zadrżał nawet, Dupuytren ujął j?go gło- 
śtniewał nadmierne i czę;to nieuzasadnione owacye j wę rękami, odwrócił ku sobie, popatrzył uważnie i 
teat alne. Sztuka wystaiviona po raz pierwszy w te- ' rzekł stłumionym głosem:
atrze w Kopenhadze, znalazła gorące przyjęcie. Tyl- j — No, księże proboszczu, z tem trzeba umierać..
ko, że publiczność, wdzięczna poecie za chłostanie j Proboszcz nie odpowiedział słowa. Dupuytren
wywoływań, na każdsm przedstawieniu wy woły- j przypatrywał eię mu bacznie. Tymczasem kapłan 
wała autora. | wyjął spokojnie z kieszeni pięciofranbó kę i położył

Ongi autorowie fran usoy odznaczali się skro- : ją na kominie,
mnośoią i brakiem zaufania we własne siły. W  po- —  Nie jestem bogaty, panie doktorze, a mci ubo-
czątkach wieku bieżącego większość sztuk teatral- dzy potizebują *iela —  odezwał się z nieśmiałym 
nyeh szła na scenę bezimiennie. Jeżeli publiczność uśmiechem. —  Przebacz mi pan, jeżeli za konsul- 
bawiła się dobrze, jeżeli sztuka zyskała uzna iie, j tacyę z doktorem Dupuytrenem nie płuę  lep i:j!... 
dyrektor teatru lub grający rolę tytułową wychodzd Czuję się szczęśliwym, żem pana znalazł... Będę te 
przad kulisy i  obwieszczał, że X. lub Y. jest auto- raz przynajmniej przygotowanym na wszystko, oo 
rem sztuki, która się podobała. Autotowie sztuk mnie czeka. Mam lat 57, a w moim wieku by u a się 
słabych ginęli w ten sposób w otchłaniach bez bardzo przywiąziuym do życia. Ale mimo to ire 
imienności. zadziwiłeś mnie pan, bo oddawna ro chwila spodzie-

Lsssing był stanowczym przeciwnikiem Y.ywo- wałem eię śmierci. Do widzenia, panie doktorze, 
ływania. „Nie wiem —  pisze w Dramaturgie, wy- Spieszę, aby umrzeć w mojej plebanii, 
danej w r. 1767 —  co więicj podziwiać : dziecin'.ą i I odszedł.
ciekawość publiczności, czy też pyrzałkowa ość au- j Dupuytren siedział zamyślony. Ta dusza żeL-
torów ? Większość mnit-me, iż poeta wyglądać musi zaa, ten umysł hardy i gwałtowny u’egł przed sło- 
iuaczej, niż wszyscy ludzie. Dalejże go wywoływać ! 1 wami biednego starca, którego bladego cierpiącego 
I jakże słabem musi być wrażenie sztuki, jeżeli trzymał niedawno w swych silnych rękach, jakby 
natychmiast po zapadnięciu kurtyny, w tłumie, któ- ; zabawkę. W  tem słabem i eier, lącern ciele biło 
ry powini:n być wzrnizony, skupiony, zamknięty J także serce, a do tego mężniejsze tuż jego. Nagle 
w sobie, budzi się nie trywiaica c ekawość już, lecz lekarz zerweł się i pi biegł hu wy jściu. Mały pro- 
cisfeawostka. Prawdziwe dzieło sztuki powinno tak boszcz schodził powoli ze schodów, trzymając się
sz zelnie wypołnić duszę widza, iż ma on zapomnieć 

wazystkism innem. C> cbshodzi 1 teratnrę wszech
świata autor, skoro ms do rozporządzenia dzieIou.

Paryż, któ y zawsze p żelował światu w rzc.- 
czao.h teatralnych, powrócił, acz fozurnie, do cL y. ni-j 
bezimiennrś i auto.ów. Choć cały świat wie dobrze, 
zyja sztuka będzie dziś grana, iaiieuia autora na 

afiszu nie ma. Po o.tat im akcie, jeżeli rzecz zna
lazła uznanie , wy ihcdzi reżyser i mówi: „Mesda-
m<s et Mesieurs, la -jiece que nom avons eu 1’hou- 
neur de jouer deyaut vous, est ds Monsieur X. 
Tn następują oklaski, na scenie jednik st i reżyser, 
nie Ztś auto '.

W Niem.zeeh inno panują pod tym względem 
obyczaje. Moda wywoływania, przesz zepl-na z grun
tu francuskiego, pozostała na ziemi niemieckiej, 
choć się j j wyrzekł teatr francuski. W  r. 1800-ym 
wywoływanie odbywa 11 się rzadko, jak świadczy 
giuntowny znawcę, ówczesnych st sunkó;v teatral
nych, Fr. Sohiitze. Za rzisów Ifflanda, który wy
stępowa! najczęś i ej we własnych, gwoli sensaoyi 
pbanych sztukarh, wywoływanie Jozpanoizyło s;ę 
n». dobre, a w r. 1846-ym Hsrloszschn 
w „Leksykonie14 teat alnym stwierdzają, iż nie ma 
przedstawienia bez wywoływania autora przed obli
cze publiczności. Dwadzieścia do trzydziestu v ywo
ły w ań było drobnostką, już wówczas łowiem zale
gały śnię teatr 1 ą tłumy przyjaciół autora za bile
tami beZj.ła' uymb A wywoływano tak żwawo, iż 
obok autora stawrł często na eetnie dekorakr, ko- 
styumer, omal że uie lampu.er.

Jak stwierdza zresztą praktyka teatralna, nie 
ma złego, coby na dobre nie wyszło Jeżeli przy
puścim y, iż w yw o ły w a n ie  jest złem — jak twierdzi 
Lrsńng, —  przyznać musimy, iż pomaga oeo publi
czności do spotęgowania wrażeń. W teatra1 h, w 
których zabroniono akt. rom występować na scenę 
i dziękować za oklaski, publiczność bawi się jakoś 
go zej.

A antorowie V Czy mają iść za radą Lessinga, 
który ra'zi nie obdzierać tłumów ze złudzeń, chcą- 
jych, aby autorowie arcydzieł byli bohaterami 
egendowymi, rosnącymi do rozmiarów bajecznych 

fantazyi zachwyconych tłumów ? Na pytanie to 
wiele talentów iierwszorzędnych odpowiada twier
dzące. Większość znakomitych autorów drama
tycznych czuje nieprzezwyciężony wstręt do pierv. - 
szych przedstawień, a w chwili kulminacyjnej, w 
chwili wywoływania, w chwili „stawania pod prę- 
gierzem“ , jakby się wyraził zgryźliwy Lessing, 
ucifka z teatru w poszukiwaniu samotności i ciszy.

* Ilustrowany kalendarz Małego światka na rok 
1894 już wyszedł z druku, a że pizsdstawia się 
istotnie miluchno i wytwornie, zapewne św. Mikołaj, 
którego dzień wł-śnie się zbliża, a który zarówno 
w niebie jak na ziemi znany jest z dobrego gustu, 
zrobi sobie znaczny zapas tych kalendarzyków, aby 
nimi usz zęśliwić dziatwę. Czego bo w tej różowej 
a ślicznie ilu -tracyami ozdobionej książeczce nie ma! 
Są obrazki z życia znakomitych ludzi, kalendaiz 
zwyczajów i obchodów u dawny, h Słowian, powiast
ki, wierszyki, powinszowania, wyborne a bardzo ła- 
tse  sztuczki czarodziejskie, dowcipy i bardzo po
ważnie przedstawiający się „kalendarzyk pomocniczy 
dla kształcenia w dobrem11. Ponieważ św. Mikołaj, 
jak to również wiadomo, jest gorliwym patryotą, 
skłoni go więc zapewne do rozrzucania setek ka
lendarzyka Małego światka pod poduszki małych 
Polaków to, co i aam się w tej fcsiąźeczee najbar
dziej spodobało. Oto znajduje się tam spis przypada
jących na każdy dzień roku rocznic historycznych 
z dziejów naszych porozbiorowycb. Cena kalenda
rzyka wynosi tylko 36 ct.!

poręczy.
—  Księże proboszczu! — zawołał. —  Zecbcifj 

j jeszcze wrócić do mnie na chwilę.
Sfcarzeo zatrzym ał się.

— J„st jeszcze może jeden sposób ratunku, jeżeli 
zgodzisz się ua operacyę.

—  Panie doktorze —  zawoła! proboszcz, rziu sją ■ 
kapelusz i laskę właśnie tego tyłka pragnę. Rób 
pan operację.

—  Ale próba ta meże nie przydać się na nic, a 
bęłzie długa i bolesna.

—  Rób pan operację. Muszę ją wytrzymać, a 
jeżeli się uda, to parafianie moi cieszyć się będą 
bardzo.

— A więc dobrze, udaj się ksiądz do Hotel Ditu 
na salę św. Agnieszki, Przez dziś i jutro k iądz od
pocznie, a pojutrze rano...

—  A więo to już ułożone, panie doktorze... Do 
widzenia!

W e dwa dui później, zaledwie się uczniowie 
zebrali w liczbie pięciu do ezBŚciu set, którzy słu
chali wykładów m sirz", gdy ukazał się Dupuytren. 

Margreff Skierował się niezwłocznie ku łóżku proboszcza, a 
za nim podążył tłum siuchaczó ... O .era-ya rozpo
częła się. Czynność ta trwała 25 minut. Przez cały 
(zas stary proboszcz nie wydał jednego jęku i nie 
zmrużył otzu. I był tylko t oebę tdedszy niż z\- ykl* 
Wtem sławny operator odezwał się: „Wszystko
skończone!“

Dupuytren stm zakładał bandaże.
—  Sądzę, ża wszyitko będzie dobrze —  rzekł po

cieszającym tonem.— Czy ksiądz batdzo cerpitł?
— Starałem się myśleć o czvm inn m — ołparł 

kapłan i wyczerj auy po. ząl drzemać.
Dupuytren chwilę przy pstry w tł się mu badaw

czo w milczeniu, następnie zttpuś ił białe fi anki 
przy łóżku i odbywał dalej wizyty.

Proboszcz został uratowany.
Co dzień rano Dupuytren, wszedłszy do szpi

tala, wbrew zwyczajowi spieszył do ło ’.a swego ulu
bieńca i od niego zaczynał wizyty. Póżoi?), kiei y 
chory zaczynał już wstawać i mógł parę kroków 
przejść po pokoju, Dupuytren po ukończeniu zajęć 
powracał do niego, brał go pod rękę i obchodzili 
razem salę dokoła. Dla tych, którzy wiedzieli, z jaką 
bezwzględnością Dupuytren traktuje chorych, zmiana 
ta w postępowaniu lekarza była niezrozumiałą.

Gdy stan chorego poprawił się o tyle, iż mógł
już puścić się w drogę, stary proboszcz pożegnał
serdecznie. Siostry miłosierdzia oraz swego lekarz- 
i powrócił do swych owieczek.

Od tego czasu u.łynęło kiikaDaście miesięcy 
Pewnego razu Dupuytren, przybywszy do Hotel 
Ditu, ujrzał na sali św. Agnieszki czel.ającego nań 
proboszcza. Z z. pylonego ubrania i prawie białego 
obuwia można było wnioskować, że kapłan daleką 
drogę. - 'P  piechotą. W  ręku t-zymsł sporych roz- 
miarć z, powiązany starymi sznurami. Z kosza
uka'zy się żdżbła słomy.

Du Jiuytren przyjął uprzejmie dawnego swego 
pacyenta, a przeaonawszy się, że operaeya nie zo
stawiła po sobie złych następstw, zapytał, co go 
sprowadziło do Paiyźa.

—  Panie doktorze —  odrzekł proboszcz — dziś 
jest 1 listopada, rocznica dnia, w którym dokonałeś 
operacyi. Nie mogłem zapomnieć o tym dniu. Po
stanowiłem odwiedzić pana i przytem złożyć mały 
podarek. Wybrałem z mego kurnika dwie najpię
kniejsze kury... takie, jakich w Peryżu z pewnością 
nikt nie jada.

Dupuytren uściskał serdecznie księdza probo
szcza i zaprosił na obiad, ale starzec wymówił się. 
Jego czas był policzony. Musiał niebawem wracać 
do domu.

Pizez następne dwa lata zawsze 1 listopada 
* Dnpuytren widywał małego staruszka z nieodłącz

nym koszykiem i nieodłącznemi kurami. Sławny do
ktor oczekiwał tych odwiedzin za? sza z pewnego 
rodzaju wzru-z9. iem. Wówczas już czuł w sobie z;»- 
lód niebezpiecznej churoby, -sobec której n&uka 
była bpzsiluą. Wyjechał do Wio h, szukając ratun
ku w ciepłym klimacie, stosownie do orzeczenia 
wszystkich powag lekarski; h Francyi. Po powrocie 
stan jogo zdrowia poprawił f-ię cokolwiek, ale po
lepszenie to było tylko chwilowe i Dupuytren rue 
łudź ł się bynajmniej. Wiedział, że chwile życia 
są policzone i śinie.-ć zbliża się szybkim krokiem 
Znakomity lekai z stał się jeszcze bardziej zamknięty 
w sobie i posępniejszy niż dawniej. W tych smu
tnych godzinach, które spędzał w odosobnieniu, sta- 
i ęło mu w pamięci dawne, wzruszające zdarzenie. 
Przywoła swego adoptowanego syna, który czuwał 
w sąsiednim pokoju.

— Pisz — rz kł mu.
„Kochany k;ięże proboszczu!

„Djktór potrzebuje teraz ciebie. Przebywaj 
prędko, bo możs przybędziesz zapóżno.

„Twój przyjaciel
„Dupuytren11.

Starzec, pośpieszył na wezwanie niezwłocznie i 
długi czrs bawił w pokoju zamknięty z Dupuytre- 
nem. O czem rozmawiali —  pozostało tajemnicą, 
ale, gdy kapłan opuszczał ł że umier-ją-ego, miał 
oczy zważone łzami, a na jego oblicza malowi ło się 
głębokie w z uszenie.

Dupaytren zmarł. Było to w dniu 1 listo
pada...

W dzień pogtzebu niebo od r na powlokło 
się c. ężkiem1, szaremi chmur;mi. Deszcz izęsisty, 
pomięszany ze śniegiem, moczył liczne tłumy ze
brane na smutny obrzęd na pla-u S rint-Germain- 
FAusarrois i obszernem podwórzu w domu zmu łego. 
W kościela św. Eustachego zaledw'e mogli pomie 
świć się c bożni. Po Mszy żałobnej uczniowie na 
ramionach odnieśli zwłoki mist za do miejsca wie 
eznego spoczynku.

W  orszaku żałobnym potępcorał, płaiząc, 
mały stary probnsz z...

B io sy publiczności.
Kochawina. D<lsze ofiary na kościół N. M. P 

od 14 mar a do 1 sierpnia:
M. W. S z Bueza zu błagając M. N. o zdro

wie dl-, matfei 4, L Saiolewicz z Niemirowa na 
podziękowanie zw otrzymane dobredz ejstw i 2, H. F. 
z Kocowa z prośbą o zdio»ie i o opiekę 2, V\ania 
H. z prośbą N. P. o opiekę nad rodziną 2, B lesław 
Balzer ze Stanisławów a 2, Antonina Jabł ńska ze 
Lwowa 1, Kbtrrzyna Urban 1, Swiderski ze Lw o
wa o spełnienie życzeń 1 i na mszę św., A . P. z 
Rymanowa za doznane dobrodziej twa 1. W. B. z 
Kołtowa 3, Zefirjna Jabłonowska ze Stanisławowa 
z prośbą o pociesztnio 8 i na mszę św., Wł. zP.ze- 
myślan dzięk. M. B. za przyjście do zdrowia 1, Ka
rol Spkrówirz w Cz pkowea- Ir d iękując za uzd:o 
wienie 2 synków 5, Niedzielska ze Lwowa na po
dziękowanie za uzdrowienie 3 i na mszę św., Anna 
Filipczak ze Lwowa o zdrowie 2 i na mszę św.j 
Berezowski z Żydaczowa 2 i na mszę św , S. M. ze 
Stanisławowa o przeideciasie złego na dobre 1, M. 
Czaplicka dziękując, za zdrowie 1, Wanda Jawor- 
c/.ykowBka z Kamionki o uratowanie brata z cięż
kiej doroby 1 i na mszę św., Paulina M. zo Lwo
wa za doznane ulgi 1, Stanisław lis. Jabłonowski z 
Bursztynu dziękując z głębi serca N. P. K. ze wdel- 
ką łashę 50, A. W. z Hadyńkowiec, z preśbą o 
zdrowie 2 i na mszę św., W . L. 3, Hemyka Tar
czyńska z Przemyśla o uzdrowienie 1 i na m. św., 
J. S ze Zaleszczyk o sptłnienie życzeń 2, Odlewu z 
za doznane łaeki 2 i na mszę św,, W . W. z Ck.

roszą - o opinkę i błogo, łiwieńitwo M B. 10, Ma- 
rya Łuhasi wi zowui z Jasła o uzdrowienie ciężko 
ch oreg o  zięcia Helena, Ł. z Jasła za cudoane u- 
udrowieeie uko-b-wiej osoby 2, Stanisław br. Rey z 
Pssr dzięk. M B. za otizymauą ł.skę 50, Kai\ lino, 
Bi-cyer z Tan.-.wa dziękuję;3 M. B. za uzdrowienie 
dziecka 5, K S. ze S.-,noba o wysłuchan e prośby 
1 -50, J. B. z Brztżan o wysłuchanie priAby 1, Ra- 
fd  i Malwina o zdrowie i błog. 2, Adela J. o błog. 
dj. rynów 1, Auto,dna R. o zdrowie dla dzieci J 
ńijżi 1, Antoni Strzelbicki z Kołomyi dzięk M. B 
za odebr-.no dobrodziejstwo 2, Sydonia Pieńczykow- 
bki, ze Strycha- ios 2, Jadwiga Skopowska z Wę
gier za zdrowie ojca 3 i na msi-ę św.. N. N. z Okna 
jabo witum poduszkę, M. T. ze St ni Jan owa dzię
kując za doznane, ł.iski 5, M. B. o zdrowie dla ro
dziny 2, T. K. z Chodorowa, dziękując za znalezio 
ną zgubę 1, 8. S z Miel lioy o pociechę 1 i na m. ś.

Ks. Jan Irzopiński, 
administrator, p. Źydaczów.

Część ekonomiczna.
Wiedeń ‘2 grudnia.

(Z )  Zagraniczne ta gi spokojnie oceniają 
pr-.ebifg prze tlenia finansowego we VPłoszeoh 
i n e wątpią, żs instytutowi;tak poważnemu i 
p. żyieiłtndnu jak Credito Mobiliare ani krajo
we a i z;-:graniczne firmy upaść nie dadzą. 
Z tego powoda panowała dziś w Berlinie i 
Pary żu pokaż aa L&nssa w niektórych walorach 
włoskich, zwłaszcza w b: lejowych, które o 
kilka pro.eat podskoczyły w renie. Także ren
ty wicskie były clz ś wszędzie na pierwszym 
pianie. Na naszym targa była dziś tendencja 
bai-dzo dóbr*, obrotów robiono wale zwłaszcza 
w wai< raeh kolejowych i przemy.-ł .wyeh, a ten
dencja zwyżkowa przeważała na całej linii. 
Monety złote potaniały znów o 1li °lu 

Ostatnio notowania:
Kiedy ty an-ty. 343’—, węgierskie 418 25, 

Angb-banki 15175, Uni-my 255'25, Baukver<si«v' 
128 75, Landerfcanki 252 50 Ludwiki 216 50, 
Czernic-wieckie 262'—. Elbefchale 241'—, Hen, a 
papierowa 97 65, inobrna 9725. srastr1,' acs.a 
złota 117 75 41'/,, aaJ.r. renta wal. kot. 96 60, 
w g srsl e złota 116 20 4"l0 węgierska teuta
wal. ko 9410, dukat 5 88, 20-frankówka 9 92—. 
marki 12'25, ruble 1311/!

dziś w parlamencie deblaracyę programową, w
której oświadczy się przeciw rewizyi konsty- 
tucyi, przeciwko nowemu projektowi podatku 
dochodowego i przeciw rozdziałowi Kościoła 
od państwa. Rząd iść będzie naprzód w kie
runku demokratycznym, a zwalczać będzie so
cjalistyczne utopie. W końcu wspomni gabinet 
w swej deklaracyi/ że starać i-ię będzie o c- 
trzymaaie pokoju i przyiac.elskioh stosunków 
z mocarstwami zag^anr-znemi.

Paryż 4 grudnia. Serbski poseł ( I jo r g e n iu , 
raniony przed kilku tygodniami w re3tauracyi, 
ma się już całkiem dobrze i dziś wstał z łóżka.

Saragossa 4 grudnia. Uwięziono tn wczo
raj sześciu anarchistów. Jeden z nioh b ra ł u - 
dział w podrzuceniu bomb w o p e rz e  w Bar
celonie.

Rtym 4 grudnia. Trzydziestu deputowa
nych ze skrajnej lewicy, w ich liozbie Caval- 
łotti, CoLjanui i Imbriani j,wystosowali mani
fest do narodu, w który potępiają całą działal
ność gabinetu Giolittiego. Jak© środki zarad
cze wyliczają autorowie manifestu: zmniejsze
nie liczby tek niinisteryalcych, przywrócenie 
równowagi w budżecie przez oszczędności w wy
datkach na wojsko, okrojenie listy cywilnej 
króla. Nadto oświadczają się autorowie manife
stu przeciwko wszelkiemu nowemu podatkowi, 
albo też podwyższeniu już istniejących podat
ków i żądają takiej polityki zagranicznej, któ- 
raby odpowiadała uczuciom ludności, tudzież 
narodowym i ekonomicznym interesom kraju.

dnia 4 grudnia 1898.
HOTEL ŻORZA. Hr. A. Konarska z Dobie- 

oka. Z Cielecka z Byozkowiec L. Garapichowa z Ce
browa. L. Giżycki z Podola ros. Hr. St. Dzieduszy- 
eki z Gw.oź.1źca. W. Biechoński z G.rlic. W. Sto- 
jos-aki z Buczą za. F. Nowak z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI. S. Skarżyński ze Stu
dzianki. F. Jaruntowski z Twierdzy. Z. Suszycbi 
z Wierzą. D '. J. Mayer z Medenic. T. Stępowsbi 
z Podola. C. Reuh z Wiednia. J. Klieger i C. Ham- 
me z Wiednia, J. Pi k i L. Liehtwitz z Wiednia. 
L Majewski ze Stanisławowa. M. Gtrmann z Wie
dnia. M. Margolius z Berlina, Stan. Czekanowski 
z Dorpatu

HOTEL EUROPEJSKI. A. Lorenzom z Wie
dnia. W. Kutiers z Rzeszowa. D. Korku3 z Wie
dnia, F. Kreutz z Krakowa W. Mianowski z Dro
hobycza. F. Fleszar z Łińcuta. W. Mikuli z Sucza- 
wy. O. Bujwid z K akowa, K Krasueki zb Skurczą. 
Z Grabowski z Chrzanowa. J. Schapira z Czernio- 
>. ien. B \ Z, Reiski z Hermanstadtn. M. Lewandow
ski z Rehlińca J. Pressen z Milatyna.

HOTEL VICT0RIA. Hr. T. Dzieduszycki z 
Zaleszczyk H. Gadiński z Wygody. E. Pauli z Lu- 
beszka. B. Rorij z Suchodoła. J. Walentin z W ie
dnia. N Ko.ngut z W i8 ’ ma. G. Koch z Wiednia. 
T. Sendler ze Szczucina
-rtsewr.— "twsp: ---«.7»aaa5ns«tBwmw>wai

r V  a d e s i a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, ale bierze też 
cm, w- atobie ss nią żadnej odpo dedzialnośei.

Telegramy „Przeglądu^
Belgrad 4 grudnia. Preze’ gabinetu D > 

kicz skutkiem choroby podał się poLownie do 
dymisyi, a wraz z nim wszyscy inni ozlonfeo- 
wie gabinetu. Król przyjął dymisję. Powsze
d n ie  przypuszczają, że jenerał Gruicz otrzyma 
misyę utworzenia nowego gabinetu Skapczynę 
odroczono. Król konferował wczoraj z obu 
wiceprezyd mtami skupezyny Katiezem i Wu- 
kowiczem, tudzież z GaraszanL.em.

Rzym 4 grudnia, Gabinet nowy ukon
stytuować się ma w następujący sposob: Za- 
nardelli obe] ie prezydyutn, jenerał Baratieri 
tekę sp:aw zagranicznych, Fortis roboty pu
bliczne, San Marzano woj tę, Racehia mary
narkę , Goocortu rolnictwo, Densais poczty 
i telegrafy, Galio oświatę, Boseili finanse, 
Vacchelli kanclerstwo skarbu, a Cannonico pra
wdopodobnie tekę sprawiedliwości.

Parlament zebrać się ma 7 grudnia. 
Paryż 4 grudnia. Nowy gabinet odczyta

Nabożeństwo żałobne
za duszę

śp . A lfre d a  Z arem b y  C ieleckiego
odprawionem będzie

w kaplicy Hadynkowieckiej
dnia 9 Grudnia r. b o godz. l le j pp., na który to 
żałobny obrzęd zaprasza się pobożnych chrześcisn.

PODZIĘK O W AN IE.
Mniejizem sk’ adam serdecine podziękowanie aa 

umiejętną i gorliwą oot-ke lekarską Wielmożnym Panom 
Dr. Teodorowi Blotnickieinn i Dr. Janowi 
Prasowi, którzy mo]ą żonę śmier elaie chorą na zapa
lenie otrzewnej p j 10 miesięcznej kuracyi przyprowadzili 
do całkowitego zdrowia. W modłach swoich nie zapomnę 
nigdy na mych Do uodziei

Milatyn stary dnia 23 listopada 1893.
K s. Izyilor Żielski, proboszcz.

Dr. Andrzej Kos
otworzył kancelaryę adwokacką

W6 Lwowie przy ulicy Trzeciego Maja 1. 5.

I
jik o  to. losy. zastawne Towar*, kredyt, 
zieinsk., banku krajowego, banku hi
potecznego, obligacye propinacyjne, 
Kenty, pryorytety itp, sprzedaje po najtaii- 

230 szym kursie we Lwowie

j August S^hellenbarg i Syn
Dcm bankowy i Kantor wymiany.

| Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA*: Prenu- 
S merata roczna złr. 1'50, na prowincyi zb 1'80.

J O i N A S Z  
do m b a n k ow y  I k an tor  w ym laa y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 

wartościowe i monety po najdokładniej
szym kursie dziennym.

P R O M E i Y
a.© w s z y s t k i c h ,  c i ą g - n i e i ó .

Ubezpieczenie losów
od straty przez wylosowanie al pari.

Zlecenia z arcmnoyi wykonują odwrotna 
pocztą bet doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Lw ów  dnia 4 grudnia. (5 Izby handlowei). 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 215 — do 218- —. Kolej Lwow.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. a. 260 50 do 263'50. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 3 8 0 '-  do 390-—.

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5°|0 losow. w 40 lat. 10070 do 10t'40. 5°/. z 10". prem. 
109 70 do 110'40, 4'|/|0 los. w 50 lat. 99 90 do 100'GO. 
Banku krajowego 4J,"L los. w 51 lat. 100'50 do 101.20. 
Banks krajowego 4°|0 los. w 57 lat. 97 30 do 9 8 .- .  Tow. 
kredyt gaJ. ziemsk. 4% (I. emisya) 93'30 do 9 9 '- .  4«|0
s°S qb-a o*' ,98'~  do 98'70- 4”/« los- w 56 lat“ *  98 -  do 98 <0, 4b,,0ia los. w 52 lat. 99'80 do 100.50.
su: d er  ; * '  za ^9° zł-: Galie, funduszu propinacyjnego 
4 o U6'50 do 97 20. Buków, funduszu propinacyjnego 5°|, 
101-70 do — — . Kom. banku krajowego 5’/, w. a. n . em, 
102 20 dc — , Pożyczki krajowej 6"j, 105'— do —■— 
4 'I .L  99'80 dolOO 50 4 ", z roku 1891 95 80 do 96 50 4»L 
z roku 1393 96 — do 96'70.

Ho nety. Dukat cesarski 5'83 do 5'93- Napoleon- 
dor 9'38 do 9 98. Półimperyał 10'1C do — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1,30'— do 1.32 —, ICO ma
rek niemieckich 60 80 do 61'50.

M a g a  ^ i i  n o w o ś c i Wrześniowski & Włodek
L w ó w

u l i c a ,  H a l l e  fsa , l l c z l c a  
(obok Kaplicy Bęimów).

poleca świeży transport kaloszy rosyjskich^ peters- 
burysk ch. Parasole w wielkim wyborze, po cenach

najumiarkon^ańszych.



B L A D A  D Y A N A .
POWIEŚĆ

przez
J U L J U S Z A  MARY.

(Gi%g dalszy).
— Teraz usilniej niż kiedykolwiek ponawiam 

m% propozycyę. Nieoh pani jedzie do Franoyi. 
Wezwiemy najlepszych lekarzy i wyleczymy 
ą Teraz wyiazd nasz żaieżny tylko od pani. 
[sraz, choćby tylko przez wzgląd na nią, po
winna się pani zgodzić. Bóż pani tu oędzie 
„■obiła z tą biedną dziewczyną Któż będz;e 
ją pielęgnował, gdy pani będzie na rohocio? 
W tych górach może je grozić ty iące ne- 
bazpieczeństw Pani nie możesz opus” >zać jej 
Hin na chwilę, 11 w takim razie z czego będzie
cie żyły? #

Klara słuchając go, płakała.
— "Wiem że mówiąc to — oiągnął dalbj — 

sprawiani pani przykrość i przepraszam za nią. 
Ale pani nie wie, jak gorąc^ pragnę, by pani 
zgodzili się na mą prośbę. Mówiłem pani, że 
ojciec mój uważa was za swe córki, a ja za 
siostry. Wmtsieoie panie radość do naszego 
domu i ojca mogc, tak zawsze smutnego, uczy
nicie szczęśliwym..

— Radość ? — odrzekła. — Czyż to rzecz

31) — Jest jeden powód.
— Jaki ?
— Zemsta!
— Czy zna zabójcę?
— Nazwisko jego dla nikogo nie jest taje

mnicą — odrzekła Klara pochmurnie — jak
kolwiek brat nasz zapewniał naszych przj j i- 
oiół, że nie on dopuścił się tej zbrodni. I  frdy 
trup Stefana z prze bitem czoi.em przyniesiony 
został do wsi, Dyana spostrzegłszy go, głośno 
wymieni,a nazwisko zabójcy. „To Antonio go 
za. bił “ zawołała.

— Więc ;dyby nie straciła zmysłów, pra
gnęłaby zemścić się na własnym bracie?

— Zapewne.
— Jakto? nowe zabójstwo! Ależ to okropne!
— Prosiłaby Boga, by natohuął ją innym 

środkiem ukarania go. Bóg wysłuchałby jej, 
ponieważ prosfłi ny tylko o sprawiedliwość.

— Jest to jsden więcej powód, by ją oddalić 
z tych miej-o.

— (idy odzysk^ zmysły, przypomni sobie.
— Nieoh pani się zgodzi, błagam panią..

Młoda dziewczyna zawahała się.
— Niech pan poczeka — rzekła nereszcie.

Odeszła do siostry, uklękła przed nią ■
ujęła jej lęce.

— Dy ano, ciostro ukochana, ozy słyszysz 
nr.ę? Nadeszła chwila, w której musimy powziąć 
ważne postanowienie... Słuchaj mię... odpo-możiiwa teraz? _

— Gdyby Dyana oazyskała rozum, zgodziła- wiedz ai..-, 
by się chętnie, gdyż jedynym powodem iej od- Błędny wzrok dziewczyny przechodził
mowy byłt tylko miłość dla Stefana. Ale po z Klary na Filipa, ale usta pozostały niememi. 
jego śmierci, cóż może ją tu zatrzymywać? I — Pyano! Dyano! Siostro moj., droga! __

O b łą k a n a  pow stał),.
— Słyszę głos wzywającego nrę Stefana. 

Mówi on mi: „Chcę oię vi lan sć raz ostatni, 
wyjdź na ścieżkę.11 Ja nie chciałam. A  jedn&k 
Doszłam. Z tego powodu zabito mi go. A  ten 
kto go zabił... i.\to go zabił?... — rzekła i 
usiedł i.

— "Widzi pani — nalegał fidip — ora jest 
obłąkaną, nie m i swej woli. Nieoh pani posta
nawia za siebie i za nią.

— Pojadę z panem — oświadczyła nareszcie, 
podając mu rękę.

Y.
Zaniepokojone serc?

Młode dziewczyny b /ły  tak ubogie, że 
przygotowania do podróży nie trwały długo, 
dlatego też czwartego już dnia, p^wóz zaprzę
żony w parę dzielnych koni, unosił obis sio
stry do pałacu Csstelbouu.

Przez cały czas podróży Dyana bjła bar
dzo spokojną ; zdawała się nie wiedzieć, że opu
szcza wyspę, gdzie ped cieniem wie; ku go cisu 
spoozywał ozłowiek zabity z j«j powodu; nie 
zdziwiła się, gdy wyweżon: ją z Zicavo, gdy 
wsadzono (ą do wagonu Rolei żelaznej, gdy 
znalazła się na parostatku i gdy wysiadła na 
ląd w Marsylii. Obłąkani mają to wspólnego 
z filozofami, że nie dziwią się mozerau.

Była upokojną, zajętą jedyną swą myślą, 
milczącą. Klara i Filip otaczał1 ją nieustanną 
troskliwością i nie opuszczali jej.

Młody człowiek uprzedził ojca o nieszczę
ściu D y a n y !________________________

Powóz zatrzymał się przed bramą pała
cową, tul u brzegu rzeki Tam.

W  jednam z okien, wyonoaząoyeh na dro
gę, Jan Bartoli od kilku już godzin wyczeki
wał swyoh gośfi. Dnia tego cała młodośó jego 
odżyła mu w ocza h. Dzieci Mary1, czyż nie 
były dla niego prawie tamą Maryą? Jakże on 
je będzie koohai_ jak jego serce zawsze młode 
i gorące, rozgrzeje się na widok tyoh obrazów 
tej, która już nie istniała!

Pewien tylko smutek mąoił jego szozęśeie. 
Filip zawiadomił gc również i o tem co za
szło p między nim a Antonio. Po zabójstwie, 
w obec nienawiści, jaka nagle wybuchła po
między obu młodymi ludźmi, nie można nawet 
myśleć o śeiągnię u Antonia i wspólnem po
życiu rodzinem. Gdyby i przybył kiedy, zno- 
szonoby, lecz nie zatrzymywaneby go wcale.

B»itoli, stojąc w oknie i spoglądając na 
drogę, którą miały nudjeohać Dyanna i Klara, 
erzywodzd na pamięć wspomnieria swej mło
dości ■ przypomnia- sobie wróżby swej matki.

„Jakkolwiek Marya jest piękną, dobrą i 
szlachetną, stanie się jednak dla i iebie powo
dem wielkich nieszczęść. Strzeż się je|!“

Nie wierzył jej, uśmiechnął się sceptycz
nie i tę wizyę przyszłości, poi uzyłna karb za
bobonów. A  jednak 3tara Cecylia nie myliła się.

Innym jazem powiedziała, a słowa jej na
dały wówczas jej konaniu dziwnie tajemniczą 
powagę głosu z po za grobu:

„Antonio przyniesie ci nieszczęście. Strzeż 
się syna Maryi, jak powinieneś był strzedz się 
matki".

Na ten raz me uśmiechnął się. Czyżby 
matka jego powiedziała prawdę? Antonio i 
FiUp nienawidzili się! Czyżby to było począ
tkiem i ieszozęś :ia, o którem mówiła wróżb* 
umierając >j matki ?

Jsiłuwal otrząsnąć się ze smutku. Dl* 
czego iuż obecnie przerażać się katastrofami 
które, być może, nie nastąpią?

tej chwili, nad bizegiem rzeki, do
strzegł powóz. Serce jego uderzyło silni 
Pospiesznie zeszedł ku rzece.

Pierwszy Filip wyskoczył z powozu, z* 
nim wysiadła Klara, trzymając Dy anę za rękę. 
Bartoli tak samo widział je razem trzymające się 
za ręce po raz pierwszy w Mende, gdy nastę
pnego dnia po śmierci Jerzeg > przyprowadzony 
był pTzed oblicze Maryi, otoczonej dziećmi.

Jak gdyby ogłuszony tak strasznem wspo
mnieniem, Bartol spoglądał na siostry w mil
czeniu. One otały tuż przed njm, a oń nawet 
nie myślał ich powitać.

— Proszę ojca — ode: wał się Filip zdzi
wiony.

Bartoli nie słyszał. Serce jego uderzało 
b .leśnie, cierpiał, dławiły go łkania. I rr"e 
na Dy&nę spoglądał szeroko rozcwartami oczy
ma, jsk gdyby przestraszony niespodziewanem 
zjawiskiem, ala na Kl.irę, która w umyśle j°go 
wskrzesiła obraz dwudziestoletniej Ma yj.

('■ liąjj dDszy

D r o b iu ,  o g ł o s z e n i a  z w y K l ? m  
d r u M e m  \%jt • t , o d  w y r a z u  t ł u -  
■tyn> z a ś  druk tem 3 et.________

W s p a n  ia łe
i  nad: syozaj efektowne deko- 

raeye do ubierania drzewek 
poleca

S. W. NIEMOJOWSKI
W E LWOWIE J^gSSSSta-fi. 

W y b ó r  olbrzym i.! 
Ceny zadziwiająco nizkie!

Zleceni i z prowmcyi odwrotnie.

Sortyment a do kompletnego ubrania 
Irzewko (w raz z lichtarzy kami i świecz

kami a 1B0, 3, 5, 10 i wyżej.

V a jlep fc»  e  t świeoie pierniki poPoa 
cukiernia I .  t i m  m e r a  ul. Akademicki 
Filia Rynek dom przechodni, dawniej 
Andriol.go. 3oa5 3-10

A l b i n  S o l e c k i  je  Lwowie, ul. Wa
łowa 1. 11 sprzedaje ws .elkie towary,
wehuizące w zakres handlu korzennego i 
mącane , i po cenach t-k  umiarkowanych, 
że tylko przedmioty liche nil -o lałsuowa.e 
taniej sprzedawać można. Zamówieni . z 
prow icy wykonuje starannie i niezwio- 
;gn e. 3075 4-6

y . a r z j  l  lasów Moszkuw, poczta Ostrów 
kołu Sanoka ma uo zbycia 50.000 sadzo
nek 21 itnich dwieikcw kurlan sidch 3 du 
4* wyBikich po 2 zł. za tysiąc. 3092 2 -3 

t r z y  otoje na lszem piętrze z bsl 
kom m t ruchnią Da 15 Grudnia ao naję- 
eia. Ulica Żniinsaiego 15 tir. Tamża me
bli salonowe i Fortepian na Bprzedaż.

3091 2-3
I ł a w -  t  6 ct. taniej przy odbiorze 

1 kL przy Każdym gatunku tylko w han
dlu Leonarda Soleckiego ul. Batorego 
1. 2. we Lwowie. 3022 B 3
mm ■ wedłuo now o
M  f ó C  / V T V  zatw ierdzonego
I s F d f c j Ł J  planu, oraz

wszmkip przjD-ry Dismienns

poleca po najniższych cenach

F. Niżałowski, Lwów.
Zainn ilenia i  pro «incn odwrotną poczty

F o r t e p i a n y  kr.,yżowe (amerykańskie 
go ayg-smu) oó 2 O złr. na raty, Stani
sław Horszowofi Lwów.

I la i jE y h y  do Bzycia Singcra uprawa 
sam tylko pełnemi a. agonami z najlep

szych fabryk ohrześciańskich ręczne, w ce
nie 25, 32 36, 43 zlr. nożne cenie 27, 
88. 45, 58 złr. Na raty po 4 złr. mie
sięczni : doliczam 10 I J j 0 Józef Iwanicki 
Lwów, Hotel Zorżr, tili* Kraków Kynec 25.

2912 4-7
Vł ybo-iiu cliińako - rosyjska

he-bata I proszek herbaciany, własnego 
wyjsi 1W1 Run, bremski, SByyowicę starą 
poleca Karol Bałłaban we Lwuwie.
___________________ _____ ______ 3 0 i6  3-8

O o  s p r z e d a n i a  aa . l i  i piętro™1 
bliakc mi“ ita położona, w najlepszyu lita
nie. Sza egOły blisze w biurze acl . okata 
ura TaDaczj skiego Akademicna 3. Pośre
dnictwo wykluczone. 2825 13-.5

S t e r i s ł a w  ' l o r s z o w s k i  Lwów, 
Ossoliński 11 12. Fortepiany, pianina, har
monium. Na raty. Ceny umiarkowane.

C y l in d r y  angielskie i Plessa, klaki 
rypsowe i atłasowe od 8 zł. Kapelusze 
czarne i ł razowe r  trzem fasonacn. Ka
pelusze m/sliwskie (LodsnJ od 2'40. Piór
ka po kapeluszy ”iy iliwsaich we w  am 
wy borze polecają 1 Górski i S. Szydłow
ski Lwów, plac Maryacki 8 (rog Het- 
mańskiejj. 3063 1-2

F o r t e p i a n  StieicLera. Fortepiany, 
pianina poleca narol Marecki Lwów, Ba- 

rwaraneya do 10 lat. 3106 1-6
Z upoważnienia AJminidtracyi Ule mi

ko w ,I m p r e s j i ] * podaje wi zelkie uła- 
twiema i uogodności og.asząja<T* się 
w dziennikach j> kupcom, przeisęsłow- 
com, doktorom i prywatnym osobom. 
Przyjmuje og uszenia n  wszelkich oko
licznościach i potrzebach każdego, usku
teczniając -aHwe do cen oh ury ̂ iualnych. 
idres: wyuta-czsjijcy . I m p r e s s a 1 wa 

Lwowie. 3103 1-4

Lodowca do butów
tza uf, gołolodzi para ził. 1 polec-;

P i« ir»e ^
handel zelazny w* Lwowie, r*łc  Kapitul

ny 1 (naprzeciw Kafcdryj.

Oisobi ite porozumie wanie tię
V' nych służi.odawców bc SłUgam* nrStą- 
pic.może aażdej Niedzieli on godz. 9 ra
no do 3ej popołudniu w biórze świder- 
■kiego w Tarnowie. i3*i

B a l i i  _ ba 'dzo dobre para złr 1-60. Hallfax ze stalower nożami 
para złr. 2-20. Hali nx ze szer-.-kiemi nożami para złr. 3’50. Halif»x niklowani 
zwykłe p; ra złr 3 5C. Halifax niklowane, z szerokiemi nożami para złr. 5'5<'. 
Halifax damskie nie-nklo^ «ne para złr." I.dO. H&Hfoi- damskie niklowan i 
para złr. 3. M e r k n r  albolłelweti^para złr. 3-20. Meikur damskie, niklowane 
z szero ;emi noiam pa-a złr. 6.

J a c k s o n  H a i n t s  ie niklowane para złr 5. JacT son Hainea niklo
wane para złr. 6. Jackson Haine niklowane, model z Grazu para złr. 7. 
łyżw y żelazne z rzemykami para złr. 1. Para pasków do Halifax ct. 30 

poleca w największym wyborze
P i o t r  C h r z ą s t t i w s k i

handel żelazny we Lrowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).
Cinniki i lustrowane do dysjjozyuyL k8,88

Dla członków , Sokoła", Towarzystw łyżwiarskich i uczni 10°lo opustu lub 
______________________ frtnej do kazJej stacy pocztowej.____________

TSozn. I ł i n e - f o w i c z
poleca najprzedniejszi pe* Fumy I wody toaletowe,

odszuzególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami u-, nania
miano dom :

r e r f u r a y i  fijołkowa, rezedowa,' waliowa Ylang-Xlang, Opeponai, 
Jockey-Club, heliotropowa, Ess-Bouquet, Mille tleura itp. Flakoi d po ct. 25 
40, 75, zł. 1, 1 50 itd.

erłucjny królowej MapyiieAki, Flakon 2 zł.
W a d a  . w o w s k  i  powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy

jemnego, orzeźwi sjąoer-o i długotrwałego zapachu, do skra pian'a sukien, chu
stek i opylania salonie. Flakonik mniejszy 80 ct., większy zlr 1‘50.

J'd a  w e i  iz  w s it - i  odznacza s'» nadrwjezaj jrzyiemnym kwiato
wym zapi_chem. diakonik muie-szy ct. 96, większy złr. i'2Ó

W d  s I c w jo d o w i i  podwójna i woda lewandowo ambrowa, są po
wszechnie używana do rozpylania w ■slons- h dla swojego przyjemnego, miłego 
i łagounego zapachu. Flaknn po ct. 50, 90, 70 i zl I zO.

W »tfy  u,r 1 o _ is _ u «  w kilku odmianach i garunxach, przednie i nsj- 
przednieirra. Flakoniki po ct, 15, 20, 25, 40, 60, 80, zl. 1, 1‘50.

Nabyć można wc LW0W1T » iLdepach własnych ul. Kopernika 1. 3, 
ulica Halicka liczba 1 . W  KRAKOW IE: Sukiennice 1. 20; w CZER- 
NIOWCACH- Rynek 1. 2. 2443

O l a  o & o l i o y  P r a e m y ś i a
poleca bandei delikatesów

T a d e u s z a  C i e s i e l s k i e j  o
w Przemyślu, ul. kolejowa i Mickiewicza 107. g095 2- 0

■< w"™™' - ---------- -
M i n a  czerwone i biała, wę
gierskie, austryackie, rejskie, 
francuski i h;szpańskie de- 
s»rawo . flasz"»  od l -30 do 
5 zł Stare tokajekie od 5 zł. 

do 15 zł.ir-
Z n a k o m i t e  n a t a r w ln e  “ ę g ie r i s k ie  flaszka litiowa 60 ct. Stnłowe 

au8frya;kie tjaszka od 50 • t i wszelkie towary w zaktes handlu lorzennego wcho
dzące po o*nich fabrycznych.

( l o n ia k  r a n c i i s k i .  n i l u ) .  H e r b a t y  c h i ń s k o - r o s y j s k i e .  Malan- 
ge cesar«ka 4 50. rsouchouug 3-5u. Pecce drobse liści 3. Congo c ;emna 2 50. Fami
lijna znak. 2-50. Wysiewki z wł“snych herbat 2. Proszkowa z praw. 1 8 0 za pół klg.

Zamówienia z prowincyi odw.otnie uskuteczniam. — Proszę żądać aennlk win.

I W  ś r o d ę  c i ą g n i e n i e .  
W k l k a  5 0  c ł u t o w n  i o t «  j u  a  I n s p r a  tn .

O ł ó w : i a  w y f r ^ i r s a  5 ^ 0 0 0  z ł r .
Losy po 50 ct. otrzymać można u pp M. Jona»zn, K tz i Stoff, A. Schellen- 
berga i Syna, Sokala 1 Liliena, Jakóba Stnih A. Ch. •yasrflti i Scheli- nó rgu

i KreyBera. 2928

S K Ł A D  f iA B U Y C Z N Y
c. k. uprzyw. tsbryui

ś v / i a x o w e i  s ł a w y
w BERNDORF

IN a c z y m a
s t o ł o w e  i d e s e r ó w  e

ze srebra chińskiego i alpaki

kuchenne z czystego nihln
z po.ęczeniem długoletniej trwałości 

poleca

d. i  Christiana Aastępca

W. BILIŃSKI
we Lwowie ulu,* Hetaai ska 1. 2.

Zakupiłem
po

A. Mańkowskim
wszystkie stare wina

ipągierSidA, fra n cu sk ie , ttń- 
rikie, h is  .p ań sk ie  —  pg&w- 
tteiw e k e m a td — r u m y , ata - 
ad, iiuody ro fm a J  .e, i ik w o -  
r y , n a iu w k i, iozofoy, w ó u - 
k ą  o c ty  tran ou sk io  lip .

feprzedigę taKO-we pozna 
ozuae S5i UŁcnycń cen a  oh  w  
u-iOdn ńanclla we Lwowie 
irsyul. Jlrftkowsiaej i. Al.

K a r o l  B a y e r .

■Ki C ę n y  z n i ż o n e !

W y c ią g  z Cetinika
h a p  d m  H .O

I i E O ^ A i i D A  j EGO

i

we Lw oi-ie, ulica I
1 kilo złr 

Gukie. najlepszy w głowcoh — 38 V,1 
CuFier „ częściowo — '39
Cukier „ w kostkach

lob w mączce — '40
Smalę, uakomity węgierski —-Hd 
o onjn^ nailepaza w sgierskt —-bg
oliwki bośniackie prawdziwe —*40

Przy 1 kilo kawy opu-t 6 ct 
dzie, oraz wyseła na zamówienia \ 
tecziiisjąc każde zamówienie odwroi

'Sio^ejte, ofi&kK 2&r
1 kilo złr-

przsdmę BfiłFcmite 36 i 28- 
u*va>i suttsitskiS U pestek —-68 
ds/ąi* eletn., :ure e peBtką — -68

—'66 
1 —

A-urslny —‘56

a*1
gr. —-48 

ymu,ie na fkla- 
piwnicy, usku-

K A K O L  H O R  L N T J l N G r  
prgicownia stolarska par wa nowo urządzona

WE LWOWJE. nlica Cioha 1- 3.
Chcą? pokonać trudności jakie zar.nodz;, przy wyrobach drzewnych, poświęci 

tem dłuższ; c a s  , urządzenie praco vni o n -jnowzej konstrukcyi maszyn paro 
\;ycb, na których wykonuje wszelkie roboty stolarskie, drzwi, okur i inne roboty 
budowla r, w rozleglejszym okresie, po możebuie ni»kich cenach z doborowego t-u 
ebego jnat ryału.

Mam na składzie gotowe posad/ki jedlinkowe, sosnowe i dębowe, listwy do 
poałóg (Seeelleisten) opaski (Verkleidungea), listwy do krycia szpar (D. ekFistrn) 
łaty pnd dachy bla-jzanne i inne, crzyjmije d sbi do hyblowania, fugowania i nn- 
tewania na poułog zwykłe toż samo przyjmuje dla Pp. stolarzy obrabianie i profi 
lowanie drzewnych części składowych do wyrobów st larsk oh. 3044 2-8

Ni kładem S. Lewenthpla w War
ct

$

szawie tńyszw I jes U .,a iyc, i u
G i ib r y n o w ic z d  i  S c h m id ta

■Kre JLwotnie 
i w inny ii księgain a- h 

S e w e r a

, JŃ  ^  W T
powieść w 3 tomach.

Celi ii źve Lwowie złr. 4 05, 
prsesjłią pod opaską złr. 4 35 

ZiamóB'jt-nta a prowincyi uska- 
teesma się i » »  zaliczką pocztuwą

3069 2-3

Z ces. król uprzyw. fabryki

we Fre’mldau
ccs. król. dostawców dla austro- węgierskiego dworu

F ł ó t n a v s i o ł u w ą  & > ^ I i z n e 9 

r Q c z k * i k i y o h u s t k i ę  ś u i e e ^ l f i '  
w s z e l k i e  I g f ^ n e  ^ ‘ j y p o b i r

póJacT, najt anroj L rn d e l

JuNARlEOLA we Lwowie.
C e n y  Ś ń l t o W n e  ;  pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 

r-stauratorom dla szpitali, za'Radów kąpielowych i publicznych. 1754

I

f

fft
a

4

m m  s\ład naft) t  p f e i e p  l  l.

K . D I T M  A Ii
w e  Ł W O W F .E ,  d I a ć  M  i - ja c M  1. » .

otworzył dla wygody swoich p. odbiorców

Filię składu nafty ̂
ul. Trybunalska I. 10 pnd „3 koronami".

i sprz-id. je tamże tek, jt-.k w główSym składzie:

&

k

1litr nafty nalenowej podwójnie rafin.
gospodarskiej 
bezpieczeństwa K- D i t n i a r a

odbiorze lub

22 ct. 
20 , 
3 0  „

ust
p py jednorazowym odbiorze lub przed
płacie W litrów — S centy na Utrze, - -  
przy odbiorze w be* 'zkaoh (o? oto i4ó 

stosowny rabat
"  5 litrów począwszy.Bezpłatna odstawa do domu

Telefon 226
jjST S 1 żądanie Sznn. Publiczności zapro

wadziłem spr edaż asjgnat na naftę, za oka
zaniem k irych wydawaną będzie naft w skła
dach m oich: ul.Sobieskiego i Trybunalska.

2 676 7— 15

a
nr,
N

O

i

I

i t i w o  o m o r z o r t a
c. k uprz. fabryka Jak eraw, po- 
kosm, tarb i kleju roślinnego

Beildk i Friidncii w O irau
donosi Szan. P. T. Publiczności, że otwo
rzyła we Lwc ie przy ni Ea mierzowskiej 

1. 13 f i l i ę  pud zarządem pana

ia u r y c o g  * Hak
I swój bogaty skład wszelkiego r  

dza.ii- F A R B  j akoteż największy bkład 
mat-.ryałów i wszelki ;h artykułów go 

spnda.-c„ych.
Jedyny skład amei^k ńsklego labieru 

do powozow jeszcze tu nieznanego.
7 ) ow" ani in 

2905 6-10 3 IA U R 7 C Y  H A K .

Tincł. cajsiii ccmpos.
C P a in -E x p e lle r ),

wyrobu Praskiej up.eki Richtera.
powszechnie znany bole uśmierza
jący środek domowy do 
nacierania, można dostać 
w wielu aptekach po cenie 
złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupuje na
leży być bardzo ostrożnym 
i przj-jmować j e d y n i e  
flaszki z ochronną marką „kotwicą11, 
jaku prawdziwe.— Centralny skład-

Apteka Richtera pod Złotym lwem,
w  P r a d z e .

! Hbjtanhzg miejsce zakuptia! 
m k o  .litego t go sukna guniowero

w  *Ium Doler
na pWiacse, hawrloki, iłurtti i t. d. 
da.ó.j m o ł l u e  s n k a i  n &  n b S o r y

ozyateę wełay owczej p i renach 
fabty. zu\eh rozsyłu

KAROT. KOOIAN
SjŁ-:eiiłŹ snkne ‘ pi trwoży m&«* 
*yn rozsyłko wy w Humpol u (Cze 
by). Waory fu  k \ Roerijłkp. za 

zabczką. Nagrodzone na wysta
wach w Wiedmu, P- adnc Fili - 

popohi i t. d. 3084

Filja siatki naty nl. Tr°bimals' a 10,
* .inaBiLia*gaiî e r. emMmnuraźajuTMnB-CTOCZłła.i w x+r*rt. * ̂ - • - » x I

Wzorowa sz‘ oła fraucuskiego 
Kroju o r y g i n a l n a  m e t o d ą  
„W orth’a“

Lffów, ul. Ant. Mrłeckiego
(Zimoruwicza boczna) 

poleca na sezon bieżący swoją
praco jnię s u l  i t i .  i

dam skich.
o k r y ć

Żtirnale orygmainn pary- 
MOiMfi.E, f

Obsługa dla pro^incu : 
akuratniejsza.

Fabryka utu bŷ aret̂ wych

Heleny Piąxkowsk:ej
Lwów, Pańska l. 2 

wyiabk „tutki ImpOrjal" elektryoa 
nio śoi&kane, uie£l.-|bwc;, z rn Jlep
szej frfcni uskiej bibałfii, hygm.iocs.- 
ne, w o- n.e 1 000 sduok 90 ot. 
Przy cd.br rae 5.0c0 poczta t egg 
kowfcn e fruń a p.v;y wi^ksssom 
odbiorze suosowny ranat.

Dobrodziejstwo dla chorych
h t l U ‘ A ( h l l i  Z 1 Ó L  A

p »  20 c t  i  889 7-13
bardzo skuteczne przeciw k a t a r o m  
k a H z lo m , c h r y p c e ,  c h u r o b o m  
p i u c  itd. Każdy ,to próbował, nie może 
się dość nai hwa.ić znakoi litego skutku 
moich p r  u r i l z iw y c h  a i ó i e k .  Ostrz s 
gam ze fał-zywe ziółka nie noszą mego 

nazwiska.
Apteka b i ć o . - o w i c i z a  w Kołomyi.

karpackie ziółka są dla mnie jedynem 
Uk . rsLwem itd.

F. i.ongcluvmps. Megyes (Siedmiogród).
Pańskie ziółka oardzu ikuteczne.

Iwanicki, pocimistrz Cucyłów.
Ihr Karpath^uthee wirt TOn.ug.ich

jos. Ricnt r V, ieu Her.engai 18.
Paji;iiK ziółka wyleczyły mne zupełnie. 

Karol Waider, L n o w ml. Pletmańaka.
Skł&d i wypożyczalnia Ce 
ny jak njjmzszn, za jo- 
towkę znaczny rabat. _Mno 
stwofc l i s t ó w  d * i ę k -  
c z y n n y c l i  za duł car. zo 
ni- wybo ,ue a tanie ins r  
mer.ta Z e l a / . a c  I Hizy- 
u g n io t i -w a t e  sławnej 
taóryki n iesrgu „iżej cen 
labrycznycu. i f r a e y  d o  

^ .o p ia w a u ia .  
Sidorowicz z» Kol.my;.

Leopold Lityński
we Lwowie ul. Kopernika Nr. 2. 

poleca
Masę woikową |
Mai.ę fr_t,cu Irą
uakior bursztf uowy / . . .
Wn.sk pszczelny j P«SadZdk
Szczotki do lioti ro.-.ania I
Wałeczki du d.-zwi i okien
Pastę do odświeżania mebli
Pastę do czyszczenia metali
Cze nidio do obó^ia
Sma owidło nieprzemaicalne do skór
Grafit
Krochmal bmlantowy 
hrachrail ryżowy i ps'enny 
7arbkę du bielizny 

Boraks i sodę 
Korzeń mydlany
Kuilaję do prania materji z plam 
Wydło z-u-ko ni i te do prania 

Aapai u sal -1.3we 
Kawę Kneippa 
Oliwę do ś' iecenia 
Oliwy maszynowi,
Gliw; najprzedniejszą do jedzenia 
'farby ole ue i artystyczne w tubkach 
Skórki irchowe

L e o .  o l d  ■
we Lwowie, ul.

ityński
Kf pernika 2.

2947 5 8

Skizypoe 
r ontp  any 
*ie uii a 

Harmonia 
ArUtony 
Nletronumy 
Cytry itp.

k n iA /in t*  &a:Aao^i'b5k g r u b  lY dW IU  . w.armsty, tu
recką, R  UhUiicum & punkach 
i k d̂iahaob, Koutitury i cSirbety 
y, różny ib o»i\. co w poleca, h.ndel

1 .8  I  & u z y ń S K l ( s g ^
C z e r n i o w  c © .

P l e r w s a y

skład sr7yiiorów da Mayrafii

Hamei &FeigE
Lwów, Kopernika 1. 21

Utrzymuje zawsze na składzie apa- 
rata fotograficzne dla pp- amaiomw, a 
głównie dla pp. fotc' Łtó. zawodo,- ych 
płyty z n a jle p s z y ch  fabryk v,e wszyst
kich wielkościach, różi e p a p i e r y  do 
kopio .ania w prhus ach lub kraj ;ne 
y pa zkach. H a* p ity  c h e m ik a 
l ia  i w og( 1 w,zelkie przybory do 
fotografii porrzebne po c na uh fabr-cz- 
uycn. Przyjmujemy kliszy do wywoły
wania i kopiowania.

Ciemnica do użytku np. odbiorców.
Z,-..mówienia na prowineye wyseła sio 
odwro nie.

HaMEL & FEIGL
Lwów, Kopernika 21

2446 9 ?

Powdziwe węgierskie

w in a  ^ orsk ie
pierw izęj jakości czerwone i
biate liter od 28 ct. począwszy. Ilusler 
i T okay er (Aasbrnch) słodkie i 

poz; wne p > -5 ct. l.ter.
Posyłka w t "rzutkach oć 16 litrów po

cząwszy za zaliczką. Beczułka oj.lac na 
przyimuj i się napowrót po cenie kosztu.

f g n .  S p i t z e r a  wdowa, winnice i 
piwnice winne nr P r e » * b n r j s u  (Węgry).

d l a  \1 i c ś c i f i o l i  b y d ł a
N ie z b ę d n i*  p o t r z t b n jm  je s t

P r z y r z ą d
kauczukowy

u y jt a n y  p r z y  d łiw ie n u t  i t y z l j -  
oin  HiĄ b y f ł z ,  utreye-auje n »  s t ó *  

d z ie  w  d -t ó  b  w ie ik o śo ia e b  i 
poleca

A lo jz y  i l i irm e r
Lwów, Rynek 38.

2416 7—?

Petersburgskie kalosze
i zimową bieliznę

poleca

Magazyn M- Waina
plac Trybun ais. ci l.

Farby do fasad
Cement portlandzki
Wapno hydrauliczne

G I P S
F a rb y , pukosty i lakiery

w największych i uajmnUjszych
X lc ^ c l .a .d Ł  poleoa lifió 

F IR M A  H A N D L O W A

W '. C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 2 

o d  l a t  5 0  i K f n i e j ą c a .

• m m u m m m m m m

Precz z obcą tandetą!

Tylko 6Woje wła- 
ine wyroby kra

jowe protegujmy, 
a rzek mamy się 
żb*są dobre, trwa
le i sumiennie 

zrobione.

O i g a y y ,  
i  U s r i u  i L . u  Ji

1803 pole :a

J a n  Ś l i i n s k i
organmiatrZi Lwowi®, uL Kopernika 16.

A a z d ą  i lo ś ć
wybornej OLIWY du maszyn

wysyła

J i k o -  H e g e n
Lwów Podzamczu.

Cenniki i próbki na żądvui hezp'*t
uie i frf-nco. 2977 3-10

Cieszcie si§ kochane dziatki!!!
S.y Mikołai uraądaił swój akłhd 

zabawek M a j  nie

Henryka Milllera
Lwów, ulica Halicka l. 6.

Dosa ukoję rutynowanego rząd ■ 
• cy dóbr du większego mająłku od 
Igo Stycznia 1891 /.głofzema przyjmuje 
Aleksandtr hr. Pimński w Suszczyn11 
poczfa Mikubńce. Informacyj bliższych 
udzielić może p. E. CwGrzewrz. dyr«ktct 
dóbr Grzymało'i. Pcdamu nieuw.,0lędmc 
ne zostaną bez odpowiedzi Pc9P 2-8

Odpowibdaibiny redaktor: L u d w i k  H f l t ł o w i k Fvuar #  U sL nu  Braci 1 aBcoi dkiuii w B itiob Z Oskara! : ar, W. Manieękiaąo — Zmmwtal W Soilftk.


